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Miliard złotych na inwestycje
limstrowie resortów gospodarczych przedstawiają swe

Sejmowa Komisja budżetowa 
przystąpiła wczoraj do rozpa
trzenia budżetu inweśtycyj. Na 
posiedzenie zjawili się ministro
wie resortów gospodarczych z 
wicepremierem i ministrem skar 
bu.inż. Kwiatkowskim na cze
le.

Obecni byli więc wicepremier 
Kwiatkowski, min. Przemysłu i 
Handlu Roman, Komunikacji 
tjlrych, Rolnictwa Poniatowski, 
Opieki Społecznej Kościałkow-

ski, Poczt i Telegrafów Kaliń
ski, prezes Banku Gospodarstwa 
Krajowego gen. dr. Górecki o- 
raz wiceministrowie wymienio
nych resortów.

Na wstępie zabrał głos refe
rent pos. Sikorski. W obszer
nym wywodzie przedstawia za
gadnienia i nwestycyjne oraz 
stronę formalno - prawną ukła
du budżetowego. Mówca wypo
wiada się za uregulowaniem pra 
wa budżetowego i pragnie w ra

Obraify sejmowej grupy pracy
nad podatkiem snecjćlnym

Sejmowa grupa pracy pod 
przewodnictwem pos* Madey- 
skiego obradowała wczoraj nad 
sprawą zniesienia podatku spe
cjalnego.

Wszyscy posłowie wysuwali 
zastrzeżenia, iż zniesienie podał 
for Specjalnego Wywoła i00-mi
lionową lukę w budźede i nale

ży się zastanowić jak tę lukę 
wypełnić.

Powierzono posłom Pachol- 
czykowi i Krukowskiemu przy
gotowanie odpowiednich wnio
sków na następne posiedzenie.

Poza tyn* omawiano oprawę 
zatrudnienia, młodocianych i ko 
biet w związku ze zmianą. pra
we przemysłowego.

Sto tysięcy oliw „czystki"
Oto d o n  „karczowania wronich band”

MOSKWA. „Prawda", nawo-j Partia, pisze „Prawda**, do
łując w artykule wstępnym do konała pod kierownictwem sta 
wysuwania bezpartyjnych na Hnowskiego Centralnego Komi- 
stanowiska kierownicze w ad- tetu Partii olbrzymiej pracy w 
ministracji sowieckiej podkre-. dziedzinie „wykarczowania wro 
śla, że w ciągu ubiegłego roku,' gich band“ z aparatu sowiec- 
t© znaczy w okresie. wzmożo- kiego.
nej „czystki** zarówno w orga-| Otworzyło oto drogę nowym 
nizacjach partyjnych, jak i so- dziesiątkom tysięcy ludzi, od- 
wieckich, wysunięto na stano- danych całkowicie partii i na- 
wiska kierownicze przeszło 100 rodowi. Wysuwanie nowych 
lys. nowych osób. I ludzi na stanowiska kierowni-

Innymi słowy tyle pochłonę- 1 cze —  podkreśla „Prawda** — 
U „czystka** w  ostatnim roku.' ma charakter masowy.

Przeczytaj na stronie 2-ej.
Osf«ediamv Czas i Pieniądze-

mach budżetu znaleźć również 
fundusz inwestycyjny. Stwier
dza on, że od kilku lat spadają 
wydatki inwestycyjne w budże
tach, a rosną one poza nim.

Pos. Sikorski wskazuje dalej, 
że przedłożony projekt ustawy 
o finansowaniu inwestycyj różni 
się od zeszłorocznego projektu 
tym, że obejmuje wyłącznie in
westycje, na kłórych pokrycie 
brak jakichkolwiek tytułów 
prawnych.

Ogółem przewiduje Rząd na 
inwestycje w okresie 1938(39, 
(inwestycje budżetowe, poząbud 

żelowe oraz samorządowe) w 
przybliżeniu 1 miliarda i 16 mil. 
zł. podczas gdy projekt ustawy

opiewa tylko na 134 mil. zł.
Następnie referent omawia 

na jakie oele przeznacza się od 
powiędnie kwoty. Największa 
pozycja, bo 78 mil. mieści się w 
resorcie Ministerstwa Komuni
kacji. 60 mil. przeznacza się na 
inwestycje kolejowe, a 18 na 
wodne, na elektryfikację 12 
mil., gazyfikację 4 mil., na inwe 
stycje morskie 4 mil. 300 tys. 
zł., dalej 10 mil. na inwestycje 
telekomunikacyjne, 17 mil. 700 
tys. zł. na budownictwo pań
stwowe, wreszcie są pozycje na 
melioracje wodne, oraz ha ro
boty Funduszu Pracy.

Referent krytykuje politykę 
budowlaną Rządu, wytyka sze
reg usterek również niektórym

(hińskie oddiialy oartyzanióm
ataku 3 gwałtownie JseoAtzytów

SZANGHAJ. Przedstawiciel 
armii japońskiej udzielił, wczo
raj dziennikarzom informacyj, z 
których wynika, że chińskie od 
działy partyzanckie rozpoczęły 
na różnych odcinkach frontu o- 
żywioną działalność przeciwko 
wojskom japońskim.

Są to przeważnie oddziały, li
czące >d 200 do 1500 ludzi. Naj 
większa potyczka została sto- 
czcna w dn. 23 stycznia o 8 kim 
od Wuhu, gdzie wojska japoń
skie odparły atak chiński, zada nież ludność cywilna.

jąć nieprzyjacielowi poważne 
straty.

Przedstawiciel armii japoń
skiej oświadczył w dalszym cią 
gu, że w Hakou w b. konce
sjach rosyjskiej, niemieckiej i 
japońskiej ustawiono liczne ba
terie artylerii przeciwlotniczej.

Armia japońska zdecydowa
na jest bombardować jedynie 
obiekty wojskowe, trudno jed
nak będzie zapewnić, czy przy 
tej sposobności nie ucierpi rów

przedsiębiorstwom państwo* 
wym, w pierwszym rzędzie Że
gludze Polskiej.

Następnie zabierali kolejno 
głos, uzasadniając inwestycje w 
swoich resortach, min. Ulrych, 
min. Kościałkowski, min. Ponia; 
towski, min. Roman, min. Kaliń 
ski. Wicepremier Kwiatkowski 
bronił całego planu inwestycyj
nego. Ostatni przemawiał pre
zes Banku Gospodarstwa Kra
jowego, gen. Górecki, który 
przedstawił politykę budowla
ną Rządu.
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Amerykański wyścig zbrojeń
Prez. Rocseveit żąda od Kongresu pieniędzy na ten cel

WASZYNGTON. Oczekiwa-i głoszone, 
ne z wielkim zainteresowaniem „Jako naczelny wódz armii i 
orędzie prezydenta Roosevelta marynarki Stanów Zjednoczo- 
do K ongom  w sprawie obrony!nych —  oświadczył Roo«evelt 
naródoiJ^zostało wczoraj w y-I— uważam ża swój konstytucyj

Uczniowiewsidłach przestępcy
Zamiart wzitf sic do nauki, dokonali włamania za namowa oprynka
Wielkie zainteresowanie w 

Gdyni wywołała tocząca się 
przed tamtejszym Sądem Okrę
gowym sprawa o głośne swego 
czasu włamanie do mieszkania 
byłej artystki rosyjskiej, Ra
cheli Badylkies, zamieszkałej w 
Gdyni.

Ławę oskarżonych zajęli: 21 
-etpi Jerzy Dziekanowski bez 
zawodu, oraz uczniowie 8 kla
sy jednego z gimnazjów war
szawskich 20-letni Feliks Dzień 
koewski i 19-letni Zenon Wiś
niewski. Akt oskarżenia zarzu
c ił  im, że dokonali włamania 
do mieszkania artystki i skra
dli biżuterię oraz inne kosztów 
ności wartości 10.000 zł.

Dzienkowski i W a lew sk i w 
listopadzie 1937 roku orzjde-

chali z  Warszawy dc Gdyni 
rzekomo w celu zdania egzami
nu maturalnego, a w rzeczywi
stości jedynie w  celu poszuki
wania przygód.

Już na dworcu kolejowym w 
Gdyni poznali kryminalistę 
Dziekanowskiego, który mimo 
młodego wieku był już pięcio
krotnie karany za kradzieże, 
przy czym pierwszą kradzież 
popełnił mając 11 lat.

Zaproponował on uczniom, 
aby wynajęli mieszkanie u pa
ni Badylkies, tłumacząc im, że 
wzamian za pośrednictwo o- 
trżymuje darmo mieszkanie i 
wyżywienie u gospodyni domu. 

Uczniowie zgodzili się ra tę

z nich miał wuja w Gdyni i ro
dzice nakazali mu zamieszkać 
u niego.

Wkrótce między Dziekanow- 
skim a uczniami zapanowała 
wielka przyjaźń. Pieniądze prze 
znaczone na naukę przybyszów 
rozeszły się. Wówczas Dzieka
nowski podsunął im myśl zor
ganizowania „wyprawy** na 
skarby pani Badylkies, o któ
rych szczegółowo opowiedział 
im stary lokator artystki.

Ponieważ biżuteria znajdo
wała się w  innym pokoju, zam
knięta w  specjalnej kasetce,w
młodzi włamywacze podrobili dotychczasową 
klucz i pewnego wieczoru pod oraz niezupełne

wodyra, dokonali rabunku.
Na rozprawię tłumaczyli się, 

że włamania dokonali dla żar
tu celem nastraszenia artystki. 
Obaj uczniowie posiadają za
możnych rodziców i pochodzą 
z dobrych rodzin.

Po przeprowadzeniu rozpra
wy sąd skazał Dziekanowskie- 
go, moralnego sprawcę rabun
ku, na 6 miesięcy więzienia, 
Dzienkowskiego na 8 miesięcy 
z zawieszeniem na 4 lata i Wiś 
niewskiego na 7 miesięcy z Za
wieszeniem ną 3 lata. Tym o- 
statnim sąd zawiesił karę ze 
względu na ich młody wiek i 

niekaralność, 
zdawanie so-

nieobccnoś^ pani Badylkies,! Ve sprawy z  oooelnionego czy*
propozycje, pomimo że jedenj pod kierownictwem swego pro-lnu

ny obowiązek oznajmić Kongr* 
sowi, iż nasza obrona narodo
wa w świetle wzrastających 
zbrojeń innych narodów jest 
niewystarczająca do zapewnie
nia bezpieczeństwa narodowe
go i i  tych względów wymaga 
wzmocnienia.

Po zażądaniu kredytów na 
dozbrojenie prez. Roośevelt o- 
świadcza: „Wszelkiego możli
wego wroga —  musimy trzy
mać o setki mil od naszych gr* 
nic kontynentalnych.

Nie możemy ograniczyć obro 
ny do jednego Oceanu i jedne
go wybrzeża w przypuszczeniu,' 
iż drugi Ocean i jego wybrzeża 
będą całkowicie bezpieczne. 
Nie możemy być pewni, że og  ̂
niwo, łączące te Oceany 
nał Pana«rski) jest zupełnie bez 
pieczne.

Należyta obrona powinna 
więc obejmować jednocześnie 
wszystkie części Stanów Zjed
noczonych.

Jest naszym obowiązkiem po 
pierać wszelkie dąźęńła do po
koju, ale jednocześnie mvś!eć o 
obronie. Jest to celem naszych 
zaleceń. Obrona ta f&sf i bę
dzie oparta nie na napaści. lec* 
na zarządzeniach całkowicie 
zapobiegawczych.
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Mdi pomocy ziirae] dio bezMnych
Szczególna siwi m  Komitet zwraca na biedne dzieci

Wytężona praca Komitetu 1 stawie opinii o zgłaszających 
Pomocy Zimowej dla bezrobot- | się, wydawanej każdorazowo 
nych ogarnia coraz większą l i - ! przez specjalną Komisję.
czbę, potrzebujących wsparcia.

Przyznać trzeba, żc akcja ta, 
pcd kierownictwem min. Ty
szki, prowadzona jest bardzo 
owocnie i sprężyście.

Pomoc przyznawana jest za
równo bezrobotnym pracowni
kom fizycznym jak umysłowym 
i dzieciom. Codziennie 25 kuch 
ni rozdaje żywność, prócz tego 
dalej mieszkający bezrobotni o 
trzymują prowiant suchy.

Niezależnie od tego trwa ak- 
c :a rozdawnictwa odzieży, roz
dzielanej (zresztą jak w ogóle 
udzielanie pomocy we wszyst
kich innych formach) na pod-

Prócz tego Komitet stara s:ę 
usilnie o zapewnienie pracy 
dla bezrobotnych, tak pracow
ników fizycznych jak i umysło
wych. Otrzymują cni oczywiście 
za pracę odpowiednie wynagro 
dzenie (umysłowi 5 zł. dziennie, 
fizyczni dożywiani są w dal
szym ciągu i dostają dodatkowo

1 złoty dziennie).
W  grudniu ub.r. szczególnie 

baczną uwagę zwrócono na 
dzieci. W  okresie świątecznym 
Stołeczny Komitet w /dał na 
specjalną akcję dla nich 110.528 
zi. Rozdano 4.900 par butów, 
3 000 płaszczy i 1.500 swetrów. 
Koszt tego wyniósł 80 tys. zł. 
W zorganizowanych Wigiliach 
wzięło udział 50 tyś. dzieci,

Obecnie trwa w dalszym cią

Ostatnia Nowofi!

Aolproait kał/ber 6-rio mm. repetoijc 
efę przed strzałem, waga 215 gr., sze
rokość 70 mm., długość 100 ntm. W y 
rzucający sąm glky po wystrzale. Huk 
ogłuszający. Zapcwmia beriplęczeńst- 
wo osobiste w domu i w podróży. 
Cena złotych 6.95, 2 13.50.
8  sttrz. —  18> rys. 35 —  100 sat. 
naboi syst. „Flobert" ał. 365  Pozwo
lenie niepotrzebne. Wysyłamy na li
stowne zamówienie, płaci się nrzy od
biorze. Adres: P. F. E. JAKUBtn SKI, 

Warszawa, Leszno 60 O. W .

NIE KUPUJ
maszyny zanim nie zobaczysz nasze
go katalogu, albowiem sprzedajemy 
już no 150 złotych doskonałe ma:zy- 
ny do szycia, haftu, endlowania, me- 
reżkowamia z długoletnią gwarancją 

gotówką —  ratami.
Polski Dom Handlowy KRYSZEH, 
Kraków, Zwierzyniecka 6. W ydz. 14. 

ŻĄDAĆ CENNIKI DARM O!
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gu akcja dożywiania dzieci w 
szkołach i przedszkolach.

Fundusze na świadczenia u- 
zy-skuje Komitet z opodatkowa 
nia się obywateli, z akcji kultu 
ralno - oświatowej, zbiórkowa;, 
organizowanych raz w  tygod
niu koncertów i t.p.

Niezmiernie owocna jest rów 
nież akcja pomocy lekarskiej, 
wyrażająca się za miesiąc gru
dzień ub.r. sumą 13 tys. zł.

Obywatelska troska o zapew 
nienie pomocy najbardziej je; 
potrzebującym zatacza coraz 
szersze kręgi, obejmując stop
niowo pozbawionych możności 
utrzymania się przy życiu bezro 
botnych, których, niestety, ma 
my jeszcze w Polsce wielką 
ilość.

jq przyczyną powstawania róż* 
nych chorób, odbierają apetyt, 
♦worzq zła przem ianę materii. 
N ależy dbać o norm alne fun« 
kcjonowanie żołądka i Kiszek 
przez regularno wypróżnienie.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
0 «a U U E R A  

»tosufq się p rz y  o b s t r u k c j i ,  
normujq traw ienie, czyszczą ła* 
godnie i bezboleśnie, przeciw , 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
w ydalajq s u b s t a n c je  gnilne, 
nie wywołujq przyzw yczajenia. 
Stosowane sa również skutecz* 
nie w cierp ien iach w ą tro b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k o m ic y  
żółciowej, reum atyżm ie, ortre* 
fyźm ie, hem oroidach i otyłości.

ZIOŁA Ż  GOR,HARCU i
D r a L A U E R A

tsrsM

Hiiplr Oarszooy i  urn pytań
Olat eio Skw.erawsfei pognebał swa ofiara w lasku mloiińskim?

Potworny morderca Skwiera- 
wski, osadzony początkowo w 
areszcie śledczym przy ul. No
wy Zjazd 1 w Warszawie, prze
wieziony został wczoraj do wię 
zienia Mokotowskiego.

Samochód policyjny, wiozący 
zbrodniarza, znajdował się pod 
silną eskortą. Cela jego jest spe
cjalnie izolowana.

W dalszym ciągu spokój i zi
mna krew nie opuszczają ani 
na chwilę Skwierawskiego. Dwu 
godzinne badanie ńie załamało 
go wcale.

Obecnie trwa przesłuchiwa
nie świadków, których powoła
no około 60. Są to osoby, które 
zetknęły się z mordercą przypad 
kcwo, a więc kelnerzy, pozna
ne przez wampira kobiety, właś 
ciciele mieszkań, w  których za
mieszkiwał, szoferzy it.p. Prze
słuchanie ich zajmie prawdopo
dobnie trzy dni.

Władze prokuratorskie pole
ciły zwoln:ó z więzienia aresz
towanego brała zbrodniarza, 17-

Oszczedzemy czas i pieniądze
Rzeczy dobre są przeważnie niedo

stępne dla szerokich mas z powodu 
wysokiej ceny. Pomimo to nie po
winno się kapować tandety, która w 
resattaoie zawsze okazuje się za dro
ga.

Po powrocie z Paryża, po licznych 
sukcesach na Wszechświatowej W y 
stawie znany optometrysta, Dyrektor 
Inatytuitu Filtorer dc Paris p. J. Ro
wiński, postanowił udostępnić Roda
kom dobrodziejstwa słynnych szkieł 
Fifjtore*, skutecznie chroniących oczy 
przed szkodliwymi dla wzroku pro
mieniami u&br af iol otowymi.

Wszystko się demokratyzuje, więc 
czas już, aby wspaniałe okulary Fil
i o m ,  służące dotychczas z powodze 
niem Kid^om dobrze sytuowanym 
mogły dopomagać wszystkim w cięż
kiej zarobkowej pracy ich oczu.

04o rewelacyjnie niskie nowe ceny 
Instytutu FiHtorex de Paris, Kredyto
wa 9: Za parę okularów ochronnych 
(słońce, wiatr, kurs, deszcz, lśniący 
6nTe<*. łzawienie sa mrozie) od 1 zło
tego.

Jedno szkło do binokli, lub do oku
larów do 6 Dioptrii włącznie „Bi kry
staliczne" od 1 złotego, para od 2 zł, 
w oprawie niklowej całe okulary od 
2.95 w rogowej od 4.95. Wszystko za 
receptą lekarską, Kasy Cb-orych luib 
według starych szkieł, które wymie
niamy.

Słynne ókulary Reklamowe ze 
szkieł wypukłych najwyższego gatun

płatnym
bardiziej zepoutego wzroku od 9.75.

Szkła zabarwione czynnie optycz
nie od 7 zł. Gd 10 ad, snfcuka, szkła

dwuogpfckowe. zastępujące dwie pa
ry okularów, pozwalają jednocześnie 
patrzeć w dal i z bliska, konserwują 
Wzrok, chronią przed popsuciem, słu
żą idealnie do każde] pracy. Szkła 
dwuogniskowe przeznaczone do naj
bardziej skomplikowanych zawodów 
demonstruje osobiście Dyr. Rowiński, 
ale tylko do dnia 12 lutego.

Ubezpieczeni wszelkich Kas Cho
rych mogą otrzymać okulary wiza
mi an za przynieś inne prawidłowe re
cepty, również uozeslnicy wszelkich 
inetytucyi kredytu towarowego wza- 
mian za bony, jak f pracownicy cza
sopism. Niemający czasu na wycze
kiwanie w poczekalniach urzędowych 
optyków i Kas Chorych mogą w In
stytucie Kredytowa 9 natychmiast do
brać sobie okulary lub zamówić z o- 
desłaniem.

Inćtytut Filiorex dę Paris Jest je
dynym Zakładem w Kraju i Stolicy, 
poświęconym wyłącznie okularom i 
nowoczesnej higienie wzroku.

Zapraszamy do zwiedzenia bez zo
bowiązania Salonu Demonstracyjnego, 
gdzie aa stołach są wyłożone do 
orzejrżenia liczne opinie lekarzy oku
listów i podziękowania 6000 kTde®- 
tów, których wdzręczuość zdobył so
bie Instytut trzyletnią rzetelną pracą 
w stolicy.

letniego Klemensa, który wy
jechał do Bydgoszczy,

Do stolicy przybył ojciec wam 
pira, mając zamiar wystąpić o

JESTEM SYM BOLEM  
S Z C Z Ę Ś C I A
Nie zawiodę tych. którzy wi 
mnie wierzę. Rodzę kupić fos u
D ZIERŻANOW SKIEGO
N OW Y ŚWIAT 64 • FREIA5

TAM Z AW SZE PADA 
WIELE W YGRANYCH

symboliczną złotówkę za poś
rednictwem dwóch adwokatów 
warszawskich.

Wstępne przesłucl|^a Skwie

rawskiego mają na celu ustale
nie, czy ma on na sumieniu tyl
ko tę jedną zbrodnię.

Sprawy pobytu jego w Lubli
nie wikłają się o tyle, że podob
no miał on w jednej z restaura- 
cyj wydać na libację 2 tys. zło
tych, przed tym zaś twierdzono, 
iż rachunek wyniósł b. nieznacz 
ną kwotę. Nie wiadomo więc 
czy był on w jednym lokalu, czy 
w dwóch.

Prócz tego istnieje cały sze
reg innych zagadnień do wyjaś
nienia. Sprawa ewentualnych 
wspólników, fałszywego nume
ru tablicy rejestracyjnej —  to o-

becna troska prowadzących do
chodzenie władz.

Skonfrontowani z mordercą 
świadkowie poznali go od razu.

Najciekawszym może moty
wem śledztwa jest fakt pogrze
bania zamordowanego szofera 
w lasku Młocińskim. Dlaczego 
morderca, mając po drodze wiel 
ką ilość odludnych miejsc i la
sów, właśnie w nim zdecydował 
sie zakopać swą ofiarę7

Wizja lokalna, jaka przepro
wadzona będzie na miejscu w 
^asku, oraz dalszy ciąg śledztwa 
ustalą prawdopodobnie te szcze 
gófy.

Idąc
ns

p A l  pamiętaj, Iż powodzenie 
" r 5  w tańcu zapewnia

Z bogatej przeszłości Narusieuki
Dokcna! on nscadu na zasrede ro k ita

W  trakcie dalszych docho
dzeń w sprawie licznych napa
dów rabunkowych dokonywa
nych przez Nikifora Maruszecz 
kę, ujawniono, że Maruszeczko 
dokonał również napadu na do 
mostwo rolnika Wawrzeczkiw 
Dziedzicach.

Napadu dokonał bandyta 
wraz z dwoma wspólnikami, 
których nazwisk nie chce ujaw 
nić. Stwierdzono, że wszyscy

bandyci byli uzbrojeni w rewol 
wery. Maruszeczko w czasie na 
padu stał w korytarzu domu 
Wawrzeczki z rewolwerem w 
ręku. Dwaj jego wspólnicy do
konywali rabunku.

Do więzienia wadowickiego 
sprowadzono Emilię Wawrzecz 
kową, która w czasie napadu 
znajdowała się w domu. Waw- 
rzeczkowa rozpoznała w Maru 
szeczce jednego z bandytów.

Każdy zwiedzający otrzymuje 
zupełnie bezpłatnie imformacytfflą 
broszurę i skórkę do okularów 
wartości 1 złotego, chroniącą przed 
poceniem się okularów przy wcho 
dzer’u do ciepłego lc-ka’u ze dwo
ru. N :ebezip:eczfne upadki
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Jabikisz Ligi Naiośśw
bj*0 d&js powodów do radości

Solna sesja Rady Ligi Naro
dów nie przypada bynajmniej 
w clsresle, klery daysalby no- 
wody do radości. Z jednej slro- 
ny trak w Lidze wielkich n o - 
c ars Iw, z dragiej nie poirafiła 
cna zaia wić vrażk:ch zabar- 
góv/ irdqdzynzdc7/ych.

Deklaracja jubileuszowa do
szła r/prawdzie, dzięki porozu
mienia angielsko - francuskie
mu, do sku ku, ale wypadła o- 
n-a tez głębszego przekonania. 
Tri:dr,o zreszlą, żeby było ina
czej. ITawct r.a iwana oślej: ze sio 
v/a nie pslrrflą przesłonię lvrar 
dej rzeez-ywlsicśei.

L?*a Narodów może być bar
dzo poważnym instrumentem w 
dziele u* rwał susa pokoju, poro 
zumienia mię dzyr.arcdoTrcgo,
ale \r/zz.?.'a pc7vażnvcli i dale
ko idących reform. Im szybciej 
zcc ‘ mą cr.c dokonane, tym le
piej będzie.

C W Ł S  SŁOY7A 
LITWINOWA

Jest rzeczą niesłychanie zna 
mienną, że sowiecki komisarz 
Spraw Zagranicznych Liiwlnov/ 
znalazł bodajże r.ajv/ięcej cie
płych słówpk pod adrceem Li
gi. Twierdził on, że L*ga sieje 
się związkiem pąńslw miłują
cych p-ckój. Wyraził jedynie 
żal, źe Li^a nie zdobyła sję i 
nie zdobywa się na energicz
niejsze wvsiąplcn!a wobec 
prislw  zakłócających spokój.

Litwinow poczuł s:ę widocz
nie po obradach ,„parlamentu" 
scwicoklc^o mcordojszy. Zresz- 
1ą nie tylko en. Albowiem inny 
dygaliarz —  2 danew pioruno
wał pod adresem Francji. So- 
wieiy usiłują wmówić światu, 
że są najbardziej demokratycz
nym pasistwem, że rząd ich jest 
wyrazicielem opinii wszystkich 
narodów, wchodzących w skład 
ZSRR.

Nic bardziej fałszywego! O
systemie wyborczym pisaliśmy 
już swego czasu. Obecnie nale
ży jcczcze podkreślić, źe cały 
, parlament" jest zwykłą korne 
d;ą, podobnie zresz lą, jak i nie 
m*odki „Rcichstag'*.

Sowiety nie chcą się tylko 
przyznać do to talk mu, do tego, 
żc pełnię władzy posiada tylko 
jeden człowiek: SlaUn, podczas 
gdy Niemcy, czy Włochy^ olwur 
cie się do teg-o przyznają. Ba, 
na7/ et się szczycą tym stanem 
rzeszy.

Parlament sowiecki jest im- 
rirumeniem agnacyjno - propa
gandowym i posłusznym narzę
dzi sm w rękach wszechwładne 
go Sial Ina.

Pewien stan równowagi w 
Europie wywołuje fakt, ź e ( 
współpraca angielsko - francu
ska jest coraz ściślejsza. Próby 
porozumienia angielsko - n ic-( 
miecklego, podjęte przez dypło, 
mację niemiecką, są jednakże ( 
uzależnione od odpowiedniego 
odprężenia na odcinku Berlin— j 
Paryż. I jakkolwiek nie brak 
pewnych prób, idących w tych! 
kierunku, to jednakże sprawa 
ta jeszcze jest bardzo odległa..

Z okazu podróży członka rzą 
du angielskiego lorda ffalifaaal

wskazywaliśmy, że nie należy 
jeszcze z tego wyciągać wnios
ku, że polityka angielska uleg
nie zmianie. Rozwój :wypadkćw 
poówlcrdził to prz''puszczenie. 

Nie ulega v/ą‘p!;l\v.oeci« żc
ancc.ar.e

v/ą’pLw.oeci, 
dyplomatyczne, 

^ ''lek k ie  i francu-ezczcgólnic ar 
skie, wkładają wicie trudu, by 
cclągzrć jakieś porozumienie, 
uniknąć grożącego konfliktu. 
Chrrilowo jednak nie możemy 
zarejestrować żadnego poważ
niejszego osiągnięcia.

AII3LIA CONTRA ITALIA
Waliza pclllycz-na cci Rzym— 

Berlin —  Tokio z Anglią i Pa
ryżem trasa v  dalszym ciągu. 
Jeśli istnieją jednakże w  Lon
dynie chęci do porozumienia z 
Berlinem, o tyle brak ich ,w sto 
sianku do Rzymu.

Anglia nie zdradza najmniej
szych skłonności do uznania 
podboju Abisynii, Wstręty, ro
bione przez Wiochy w  krajach 
arabskich, wchodzących w 
okład Imperium Brytyjskiego, 
oczywiście mają W danym wy
padku poważny wpływ.

Pogłoski, jakoby Ameryka 
miała zamiar uznać podbój Abi 
synii, zostały szybko wycofane 
z obiegu. Sclxe'arz stanu Hull 
oświadczył, że nie odpowiadają 
cńe prawdzie. Ameryka w  ogó
le nie nosi się z takim zamia
rem.

Jeśli chodzi o fronty wereu- 
rc, to sytuacm jest bez zmian. 
Zarówno w Hiszpami, jak i w 
C hm ach, trwają bezustannie
walki.

Nasza wielka ankieta z licznym! nagrodami

o bym wbił, gdybym został ministrem
posłem, bank terem, lub prezydentem miasta?

Jeden z Czytelników na
szych, biorących udział w an
kiecie, taką kreśli uwagę:
. „Obserwując od ldlku dni an 

kie tę, stwierdziłem (może błęd
****r 5-

swoim projektem zv/rócą uwa
gę na siebie czynników rządzą
cych i'cośkolwiek na tym zyska

Taka uwaga zobowiązuje Rs

•pr::07/odnicząoogo,^ który strze j Mamy nadzieję, że sprawa 
że porządku obrad, bez pemo- j została wyjaśniona i udzielamy

suręwców produkowane sq w Starogardzie 
słynne tablciki Aspirin. Znak krzyża Bayera 
wytłoczony na każdej tabletce ułatwia od
różnienie jej od licznych nośladownictw.

T A B t C T K l
A S P I R I N
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cy sufi:- 
wszyscy, 
także.

— Stu eh zezami są głosu p. Jenor/i Nasnarowi, ro- 
Czynniki miarodajne botnikowi z Suwałk (Kościucz- 

Iki 52), który pisze: .

„Wcrowadzfiiiym kulturę prej,"
-A y  t  q nikt tre ty  nie « s y < M * . r n  nikł ran nie gardtlt

ii

A 5 P I R I M - J E D Y N I E  Z  K R Z Y Ż E M  8AYER Al A 5 N R I N  -  JEDYNIE Z K R Z Y Ż E M  BAYERA!  <

nie), że pewnym czynnikom za
leży, aby się dowiedzieć co my 
śli szerszy ogół obywateli?

Cel nie zupełnie zostanie o- 
siągnięty, ponieważ wicie gło
sów jest nieszczerych, zbyt ser 
wilistycznie nastawionych. W i
docznie autorzy uważają, że

Program radiowy
NTEEZTEIA, 30 STYCZNIA 1938 R.

8.00 S^grał czr.su. 8.05 Dzlęr.atk po 
rsjinv. 815 Audycja dla wsi. 9.00 
Trcri'misja nabeż odsuwa z  kcśctcła 
św. Krzyża w Warszawce. 10.30 Pły
ty. 11.30 „Bitwa Narodów pod I /p -  
sklcm" —  reportaż. 11.57 Sygnał cza
su. 1203 Poranek muzyczny. 13 00 
Pxzcg'ąd królUnaimy. 13.10 „W  Ca- 
s.tTcp" —  fragment z życia pctckch 
robotników w Westfalii. 13.30 Muzy
ka cV-dow a. 14.45 Audycża dla we!. 
15 45 Wazyoi&icfo po trochu —  aud- 
dla dz!eci. 16.05 Swfta Pa ork:cc‘ -ę 
smyónkową. 16.45 i życ*e“
—  powieść mówiona- 17.00 ^Meiaioż z

babką** —  podwieczorek przy mikro
fonie. 18.55 Powszechny Teatr W yo
braźni: „Druga żOna”. 19.35 Muzyką 
taneccma (płyty), 2035 Program na ju 
tro. 20 40 Pirzegląid polityczny. 20 50 
Dzlcmllk wleczemy. 21.00 Wiadomo
ści e-poriowe. 21.15 „Humor krakow- 
rki na ceuziurcwanym" —  wrc«oła au
dycja. 21.45 Recital fortrpanewry. 
22 25 Muzyka lekka (płyty). 22-50 O* 
statole wirdomeści.

W A R S Z A W A  n  
14 45 Fłvty. 1600 Felieton aktual

ny. 16.10 Muzyka t-uecena. 16 53 Pro 
gram ra juitiro. 17 rO —  ?2 Ot) PrzeT- 
wa. 22.00 —  1.00 Muzyka, tanecaoa.

dakcję do odpowiedzi, albowiem 
może być podzielana przez in
nych Czytelników.

Otóż stwierdzamy, źe ankie
ta zestala cgłossona z inicjaty
wy Redakcji i tej inicjatywy żc. 
dno czynniki nie wywoływały. 
Cel ankiety jest jasny i wyraź
nie został określony w memen
cie rczpisyyrania.

Nie mażemy wnikać w po- 
budkh które Czytelników nakła 
niąją do uczestnictwa w ankie
cie. Sądzimy jednak, że zarzut 
serwilizmu nie jest na miejscu.

Ank5eta jest otwarta 'dla 
wszystkich i każdy może swój 
punkt widzenia wypowiedzieć. 
Osąd trafności tego punktu wi

edzenia nie należy do Redrkcji.
UstawTśmy trybunę — zaj

mowanie na niej nTejsca należy 
go C~y' 'n ^ów. Redakcja spsł 
nia rolę zapowiadacza, rolę

Gdybym był m &slrem,
sk^só-w^lóym wsz-llde wy- 
wydatki na różne uroccy- 
slości i sprowadzenie ze 

świata cmarłych, kupcwccie pc Kre
tów i innych nierealnych przedmiotów 
dla upiększenia urzędów i instytucji, 
CCyż portretów różnych m‘nistrów, 
prczcców i innych, nagrodazdzlla się 
w urzędach tr.Ira mos, że na ścir.uach 
mlejoc zabrcliło, a ile ich peszło do 
Jzcrzsz )&ko nlcTktuclnycb? Czy nie 
Irplcj pieniądze te przeznaczyć na bu- 
:Vx,vą ilcty mcrcklc) i powietrzne'?! 
Na upiększenie przyjdzie czcs, gdy

Żona pracownika fizycznego odby- 
v/a poród w szpitalu według niższej 
klasy, a żona urzędnika według wyż
szej. Ustaw takich psccdcdcmokra- 
tycznych jest bardzo wlcłe, które bym 
natychmiast poznosi, ludzie pracy 
powinni mleć w Polsce jednakowo 
przywileje!

Starałbym sćę znieść t f i k  w służ
bie państwowej, jak i cywllnoj po
dział ludzi pracy na wyższych i m ż -  
szych, umysłowych i fizycznych, •  
wprowadziłbym hierarchię młodszych 
i ccrcz starszych, gdyż rozdzielanie 
społeczeństwa na n żczych i  w y ż -

będq pobudowrns: drogi, mosty i ure- szych stwarza nlcpotrzobnie alena< 
falowane rzcld. wlić klrscwą.

WprcwadzUtym kulturę • ąracy, to 
jests żcjy^slę mkt pracy nie wsty
dził i nią nic gardził; żeby człowiek, 
który ciężko pracuje, nie był uważa
ny za ćwierć obywatela lub bydlę ro
bocze, a ten , który nic nie robi, miał 
przywileje i tum arna*

W  naszym życiu społecznym ! pcń- 
otwawym jest za w:ele paradoksów: 
n. p. rzemieślnik czy to robotnik, któ 
ry umie zbudować dom, lub wyko
nać p’ąkne stylowe meble, mautov/ać: 
samochody, samoloty i budować okrę
ty, nie powinien mleć gorszych praw 
od urzędnika, sprzedającego bilety 
lub znaczki na poczcie, czy też w ad
ministracji adresującego koperty. 
Przecież każdy z nich wykonywa tyl
ko to, co mu poruczają, nie tworzy cu 
dów.

R-cxn!aśXmHk częściej musi nałamać 
. sobie głowy nad wykonaniem swej 
j pracy, niż urzędnik, a dlaczego^ po

dzielano ich na pracowników fizycz
nych i umysłowych?

* Urzędnik otrzymuje 4-tygodniowy 
t-rlcp, p. pracowjrk f ‘ z y e z a Y  tylko 2 ,  
Urzędn*k ma na ł-^ ri rr lkę drugiej 

1 H-*sv, a fizyczny III W .!!!
W  szpiclach prryrVygw;c mti Icczc- 

- c  r-sdług wyżczei klass. cii ficycz- 
nemu.

I ućclcra zdolnym I pracowitym ado 
nagradzałbym drogi, bo kto ma wy- 
Lszlałcenie szlrclaa to jaszcze nie do
wodzi, aby był m-dry f zdolny. Co 
sam po csl-cn patentowanych, z któ
rych rni Państwo, ani rpclaczcńut* 
wo nie ma żadnej kcrayśo'?!

Naczalaym hcrlam w Pcloce powin
na być „Praca"-. Kto nie pracuje 
ten nie może mleć ran-nla. Prrca p°- 
wlm a się zaalcść dla kaśdcgo!

W  innych państwach zalrr‘ oao bez- 
rab psie, dl raz ago u nas myłoby te 
n*e nart-nić, przccięż tU  jcctaśmy 
głupsi cd innych, tylko trzeba chrccćl 

Pobudo%va!bym w każdym weje- 
v/ódri:.*m m'*'5c‘c ea-jltale - lii lalki po 
łcinłaze, żaby te iclotyf< które nam 
ć"ja  życic, miały w (rkźch r'.c i "h  
chwilach cdncwlsdn'© w-ruHki fcf^e* 
niczco ł sraltame crez fachową no- 
raos Ickcrdką.

Oplata powinna być minimalna w 
m‘arę zrmożncżoh Zo wri f  mnlejszrch 
miest prz^^zd chorej do w z"?v?6*z* 
?-i©f Mhrbi p c v /”irn nrwfrć gmina 
(samorządy wojskie i  miejskie).

W jutrzojiszym numrrze za- 
—'- '-'‘my dalsze odpowiedzi aa 

| kieŁowe^
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Pot:I6r roocwsŁi zamieć zlał z  Tanią w 
ządctli sią i byli ze sobą szozęćtlwi.

Wilnie tu

Ais był zmuszony zmisnić swój pierwotny plan.
Przecież dyplom jest wydany na jego własne na 

fzwisko, a bez dy pl c-m u nie miał prawa nadal prakty
kować. -Mieszkać zaś w Wilnie na swoje nazwisko, 
było rzeszą bardzo niebezpieczną. Policja siedlecka 
na pewno wysłała za nim listy gończe.

W carskiej Rosji istniało jednak świetne leitar- 
siwo na podobne trudności: papierek sturublowy i sy 
tuacja jest załatwiona, jak gdyby ręką zdjął chorobę.

Doktór Eorow&ki otrzymał fałszywe świadectwo, 
że przybył z Moskwy, że tam mieszkał dłuższy czaś. 
Jednocześnie płacił doorze rewirowemu, po to, by 
ten. wydał o nim najlepszy sąd.

Gdy zaś do W ilna nadeszło zapytanie, czy znaj
duje się tam doktór Borowski, na podstawie kartki 
w/meldunkowej z Moskwy, jako też na podstawie 
sądu rewirowego odpowiedziano, że co prawda taki 
doktór jest, ale jest to Rosjanin, który mieszkał w 
Moskwie, nigdy w Siedlcach nie był, a poza tym jest 
to wzorowy obywatel o najlepszej opinii. Nigdy nie 
miał nic wspólnego z jakimś buntem...

W taki sposób mieszkał doktór Borowski w W il
nie spokojnie. Wraz z nim mieszkała Tania, która go 
pokochała i która przeżywała po raz drugi piękne 
chwile, jakie miała ongiś z Tadeuszem.

Czasem wydawało się jej, że Tadeusz zamieni! 
się w innego człowieka, z którym teraz mieszka.

Opowiedziała mu wszystko, opisała swoją prze
szłość, nic nie ukryła.

—  Byłam przekonana, źe życie moje kończy się, 
że jestem nad brzegiem przepaści. A  w tej samej 
chwili, w tym przełomowym okresie mego życia na
potkałam ciebie, mój kochany, a gdyby nie ty zapew
ne leżałabym już w grobie...

Byli szczęśliwi ze sobą. Tania jak gdyby odro
dziła się. A  jednak przebywała w ciągłym strachu, 
że policja aresztuje ją. Doktór Borowski uspakajał 
ją- Wytłumaczył jej, że to są tylko wyczerpane ner- 
wy.

—  Taniu kochana, dałem jeszcze setkę rubli, nie

zapominaj, że u nas w kraju można za gotówkę prze 
kupić nawet samego pana ministra. Minister może 
zarządzić tylko, a tu przyjdzie pan rewirowy albo 
pan komisarz, otrzyma w łapę setkę rubli i zarządze
nie zostaje w koszu...

—  Wiem, kochany, że tak jest, a jednak żyje w 
ciągłym strachu... Jakiś niepokój mnie ogarnia... Cza 
sem w nocy leżę i przy najmniejszym szeleście budzę 
się i długo nie mogę usnąć...

Doktór Borowski uspakajał ją i zapewniał, że się 
nic nie stanie. Nie będzie żałował łapówek, da jesz
cze s'o rubli, jeszcze dwieście.

Nikt zresztą nie będzie przypuszczać, że córka 
pułkownika Iwanowa znajduje się tu w Wilnie.

Pewnego razu, gdy lekarz był zajęty pacjentami 
przybył jakiś jegomość i oświadczył, że chce pomó
wić z żoną doktora Borowskiego,

S łupca odpowiedziała mu:
—  Pan dcktót Borowski nie jest żonaty. Pan 

się na -ro
—  Wiem, być może, nie ożenił się jeszcze... Ale 

muszę pomówić z jego znajomą... Z przyjaciółką dok
tora...

—  Służąca uśmiechnęła się i odrzekła:
—  Chwilę niech pan poczeka, zaraz wrócę...
Weszła do pokoju Tani. Tania wypoczywała na

kozetce i czytała książkę. Służąca wiedziała, że Ta
nia jest przyjaciółką doktora Borowskiego.

—  Proszę pani —  oświadczyła — jakiś pan chce 
z prr>ią pomówić...

Tania zadrżała odruchowo.
—  Pan? Jak się nazywa?
Służąca uśmiechnęła się i odpowie-1?’’ -*'*:
—  Z początku powiedział, że chce pomówić z 

panią Borowską, ale ja mu odrzekłam, że pan doktór 
nie jest żonaty... Byłam przekonana, że to jakaś po
myłka, ale ten pan powiada, że chce pomówić ze zna 
jomą, czy też przyjaciółką pana doktora.

—  Ale jak się ten prn nazywa —  ostrym ^lo
sem pytała zaniepokojona Tania. —  O co mu chodzi?

—  Nie podał swego nazwiska —  odrzekła słu
żąca. —  Czy mant"go prosić?

Tania zbladła. Miała przeczucie, że coś nie jest

w porządku. Odrzekła więc:
—  Proszę powiedzieć temu panu, że w mieszka

niu pana doktora nie ma teraz żadnych znajomych 
ani przyjaciół. Rozumie Stefa, czy nie?

Służąca wyszła i powtórzyła słowa Tani.
Nieznajomy skrzywił się, tak jak gdyby odpo

wiedź ta zdziwiła go bardzo, po czym przeprosił, i 
nie mówiąc więcej ani słowa, wyszedł.

Po przyjęciu ostatnich pacjentów wszedł dok
tór Borowski do pokoju Tani.

Witała go zawsze rozpromieniona i wesoła, ale 
teraz tv.-~“z ‘ej bTda - - chmurzona.

—  Co się stało, Taniu —  zapyta! przestraszony.
Opowiedziała mu o  wizyice i o złym przeczuciu

jakie ma w związku z tą wizytą.
—  Cóż to może być? —  zaniepokoił się również 

doktór Borowski. —  Nikt ciebie tu nie zna, nikt nie 
wie o tym, że mieszkasz ze mną... Dobrze uczyniłaś, 
żeś t."k odpowiedziała*..

Po woływie kilku dni przybyła do mieszkania 
doktora Borowskiego jakaś starsza kobieta i zaofia
rowała herbatę. Ma powiada najlepszą herbatę i to 
w nkHcj cenie.

Służąca nie podejrzewając żadnego podstępu 
wezwała do kuchni Tanię. Tania odrzekła, że nie ku
puje herbaty i wyszła z kuchni...

Ale nieznajoma nie wyszła: pakowała długo he* 
batę, przy czym zwróciła się do służącej:

—  Moja droga, może mi pani da trochę ciepłej 
wody! Na dworze jest tak zimno. Chodzę z jednego 
Piętra na dr 'le, dzień cały mija zanim zarobi się 
k il!-  w  lejek." . . s

Służąca nalała szklanicę herbaty i podała nie
znajomej kobiecie. . . .

Łykając głośno herbatę, odezwała się nieznajo
ma do służącej: ,

—  Przepraszam, kto to jest ta dama? Czy to 
pani doktorowa?

—  Nie —  odrzekła służąca, j^iglądając na ko
rytarz czy niko go tam nie m a.— To przyjaciółka na
szego doktora, bardzo przyzwoita... ^

—  A  więc to nie jest jego żona? —  zdziwiła się 
nieznajoma.

—  Służąca rozgniewała się i odrzekła:
—  Niech pani prędko wypije herbatę i proszę 

nie zawracać mi głowy...
—  Czemu się pani tak gniewa? Czym co złego 

powiedziała... Ciekawa byłam, taka ładna pani...
Więcej już nie mówiła, wypiła herbatę i wyszła.
Nazajutrz z rana przybył do doktora Borowskie

go rewirowy i cichym głosem, powiedział:
—  Panie doktorze, uprzedzam pana, źe z panem 

jest źle, bardzo źle... Uprzedzam pana...
Dalszy ciąg nastąpi-

/I

BosKonaJy interes
—  Inspektor policji śledczej, 

Antczak chce się widzieć z pa 
nem dyrektorem —  zakomuni
kowała Robertowi Raczewskie 
mu jego sekretarka osobista.

—  Proszę go poprosić — 
rzekł Raczewski, który nie 
mógł pojąć co chciała od niego 
policja.

Po chwili inspektor znalazł 
się w pokoju i zajmując na za
proszenie Raczewskiego miej* 
sce w wygodnym fotelu, oświad 
czył:

— Od razu chcę panu wyjaś
nić cel mej wizyty Sprawa do
tyczy wynalazcy Janczewskie
go. Janczewski jest genialnym 
człowiekiem, ale w sprawach 
pieniężnych jest to istne dzie
cko. Ostatnio wdał się w  aferę, 
która może pociągnąć za sobą 
nieprzyjemne d!a niego konse
kwencje i polecono mi go od
szukać. Zmienia on często mie
szkanie, a również nie mogę go 
nigdy spotkać w jego laborato
rium.

—  Ale co *o ma wspólnego 
z moją osobą?

— Zaraz to panu wyjaśnię.

SA STO SO W A N IC
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Dowiedzieliśmy się, źe Jarcze- 
wski wynalazł sposób produko
wania sztucznej skóry. Prawdo 
podobnie będzie sie s'arał spie 
niężyć swój wynalazek i o dwie 
dżi przedsiębiorstwa, które mo 
gą się tym zainteresować. Po
nieważ pan jest kupcem cieszą 
cym się wielkim poważaniem, 
to z pewnością odwiedzi pana 
w  najbliższych dniach. Będzie
my panu m-ocno zobowiązani, 
gdy pan oświadczy mu, źe za
stanowi się nad tą sprawą i da 
mu odpowiedź za kilka dni, a 
jednocześnie zakomunikuje 
nam kiedy odbędzie się to spo
tkanie.

—  Może pan na mnie liczyć 
— odparł Raczewski i odpro
wadził gościa do drzwi.

Raczewski zostawszy sam, 
zastanowił się poważnie nad tą 
całą sprawą i doszedł ^o wnio
sku, ź%e jeśli ten Jirczewski rze 
czywiście znalazł sposób pro
dukowania sztucznej skóry i je 
śli jest prawdziwym dzieckiem 
w sprawach handlowych, to mo 
źe to być doskonały in*eres. Ła 
two do*dzie się z nim do poro
zumienia i za bezcen odkupi 
się jego wynalazek.

Raczewski więc z niecierpli
wością czekał na przybycie wy 
nalazcy. Ale mijały dni, a on 
się rie zgłaszał. Zniecierpliw^ 
ny Raczewski odwiedził go w, 
końcu w jego laboratorium. Jar 
czewski pokazał mu kilka uro
bek skór, oświądczył, że w kil
ku przedsiębiorstwach prz^jęło 
;e za p-rawd-w*'* ^ óre . w
rzeczowi: loś ci była sztuczna.

—  Z o -^ -o w ię  się r?A  tą 
~~rawą i póm 'w 'a  kHlrcma 
przyjaciółmi — rzekł Raczew

ski, gdy Jarczewski pokazał mu 
jeszcze listy, z których wynika 
ło, że jego oświadczenia nie są 
bezpodstawne —  może sfinan
sujemy pański wynalazek.

—  Nie mogę, niestety zgo
dzić się na pańską propozycję, 
ponieważ pieniądze są mi leraz 
potrzebne. Jestem... —  i nagle 
urWał.

—  Rozumiem -— odparł Ra
czewski — Przed tygodniem od 
wiedził mnie inspektor policji 
śledczej i informował się u 
mnie o niejakiego Jarczewskie- 
go...

Jarczewski zerwał się z krze 
sła.

—  Niech pan się nie obawia
— uspokoił go kupiec. Zjawi się 
dopiero wówczas, gdy się z nim 
porozumiem.

— O co się pana pytał?
Raczewski opowiedział o

przebiegu rozmowy z inspekto
rem i zapytał wynalazcę co ta
kiego przeskrobał. Czy czasem 
nie wynalazł maszyny do robie 
nia pieniędzy. Jarczewski wpra 
wdzie mocno temu zaprzeczył, 
ale sposób, w jaki to uczynił, 
upewnił Raczewskiego o słusz
ności jego przypuszczeń.

Jarczewski chcąc zmienić te 
mat rozmowy, otworzył szufla
dę i wyciągnął z niej stos papie 
rów.

—  Papiery te —  oświadczył
—  są warte majątek, wiem o 
tym, ale niestety, nie mogę ich 
spieniężyć. Nie mam odwagi 
zwrócić się z nimi do urzędu 
patentowego. Kar'ki te to do
kładny opis sposobu preparo
wania sztucznej skónr. Sprze
dałby** je panu za 20.000 zło
tych.

Raczewski uznał tę cenę za 
zbyt wygórowaną i po d!rg! oh 
targa-h Jarczów 1: ’ ^ -d z ił się 
rpr??'1-* ?e za 10 000 zł.

— N’?*1! nan ju*ro rTę 
do ranie do biura po odbiór pie

niędzy —  rzekł na odchodnym 
Raczewski.

Nazajutrz rano do Raczew
skiego telefonowano z urzędu 
śledczego. Mówił tym razem in 
ny inspektor, który zapytał go, 
czy przypadkiem nie odwiedził 
go w os'atnich dniach jakiś je
gomość, który przedsOawił się 
za inspektora Antczaka. A  gdy 
otrzymał twierdzącą odpo
wiedź, zapytał czy kupiec nie 
słyszał przypadk:em o nazwis
ku Jarczewski. Gdy i tym ra
zem otrzymał twierdzącą od
powiedź, zakomunikował, że 
zaraz odwiedzi Raczewskiego 
w biurze.

I rzeczywiście po godzinie 
przybył do niego inspektor po
licji, k 'óry bardziej wyglądał! 
na funkcjonariusza policji ś’ ed-1 
czej niż Antczak. Raczewski o -. 
powiedział mu o przebiegu roz -. 
mów z Antczakiem i wynalazcą, j

—  Inspektor policji śledczej» 
nigdy nie ucieka się do takich] 
sposobów, jakich użył ten Ant
czak —  oświadczył przybyły— 
Jarczewski zaś niegdyś praco
wał w sklepie ze skórami i po
siada dostateczną i1cść wlado- j 
mości fachowych, aby nabierać j 
łatwowiernych ludzi. Obserwu
jemy go już od dłuższego cza
su, ale dotychczas nie udało się 
nam ująć go na gorącym uczyn
ku. Być może, że teraz to nam 
się uda i że jcdnocześme ujmie
my jego wspólników. Czy umó
wił się pan z nim?

—  Jeszcze dziś ma tutaj 
przyjść.

—  Pięknie. W  t akim razie u- 
mówi się pan z nim na jutro na 
popołudnie, gdv pańskiego per
sonelu raż n;e będzie w biurze. 
£To bardzo uprości sprawę. U-
:ryję się w pańskim prze dno-, 

licji*, w r j^ z l ^rn. mu •̂ 'crded.'*—. ■ 
a e p  7 ?.aresztuję.!
W, ten sposób będziemy mieli]

Warszawa, Marszałkowska 154 
P .K .O . 18814

od razu dowody przeciw niemu.
Gdy inspektor policji opuścił 

biuro, Raczewski zaczął ner
wowo spacerować po pokoju, 
nie mogąc pogodzić się z my
ślą, że omal nie stracił 10.000 
zł i to wsku*ek własnej łatwo
wierności. Cieszyło go, że o- 
szust dostanie za swoje...

Wszvstko szło jak po maśle. 
Jarczewski przyszedł, Raczew
ski umówił się z nim na nastę
pny dzień i nazajutrz punktual
nie o czwartej wynalazca zgło
sił się do niego. W przedpoko
ju w niszy był ukryty inspektor 
policji. Raczewskj wręczył wy
nalazcy pieniądze, otrzymując 
wzamian za to nlik papierów, i 
odprowadził gościa do przedpo 
koju, a nas'ęon;e czekał przy 
drzwiach na dalszy bieg y.yoad 
kćw.

W  przedpokoju jednak pano
wała cisza. Zaniepokojony wy
szedł tam i stwierdził, że po in 
spek‘ orze nie było śladu. I do
piero teraz Raczewski domyślił 
się, że padł ofiarą v/Trrr.rkrowa- 
rego c:zus‘v/a. że d~t sre na- 
hra*, źe s*rac:ł 10 -ł i, żc 
doskonały mlerer zrobili inni i 
to jego koltem .*

u
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Slub księcia Nichala nieważny
bez zgody nowego kuratora

 ̂Nowomianowany kurator księ waż dotychczas książę nie ode- i rator piagnąłby, aby książę Mi- 
cia Michała Radziwiłła, b. wi- zwał się i wybór przyjął mil-1 chał zrozumiał, że nie zamierza 
cewojewoda poznański, p. Kazi czenicm. Z relacji prasy p oz -. utrudniać mu życia, a tylko \~  
mierz Boening, w poniedziałek nańsk^ej wynika, że nowy ku -' konać to, co do niego należy, 
wyjeżdża do Antonina, gdzie 
zamierza przede wszystkim zo
rientować się w sytuacji mate
rialnej swego „pupila". P. Boe
ning sądzi z tego, co słyszał o 
trybie życia księcia, że wydatki 
księcia są nieproporcjonalnie 
wysokie w stosunku do jego do 
chodów. Sporządzi więc w tym 
celu w Antoninie dokładny spis 
inwentarza w obecności nota
riusza, aby zorientować się, co 
książę posiada. Jeśli okaże się, 
że rzeczywiście wydatki są zbyt 
duże, to przede wszystkim zre
dukuje zbyt wielką służbę w 
Antoninie.

Kurator ma również prawo 
mieszać się w sprawy prywat
ne księcia i między innymi w 
sprawę zawarcia ślubu z panią 
Suchestow. W zajadzie książę 
ma prawo ożenić się z kim chce.
Jednakże księciu nie wolno za
wierać bez zezwolenia kuratora 
żadnego kontraktu, zobowią
zań, a także ślubu. Dlatego też 
małżeństwo to zawarte bez zgo 
dy kuratora za granicą, nie mia 
łoby w Polsce pod względem 
nrawnym żadnego znaczenia.
Poza tym kurator miałby pra
wo wvstąoić na drogę sądową 
celem unieważnienia małżeń
stwa, zawartego bez jego „bło
gosławieństwa".

Jak don es i prasa poznańsk a, 
p. Boening nie ma zamiaru siłą 
sprowadzać księcia Radziwiłła 
do Polski. Przypuszcza bowiem,! 
że wróci sam, gdy mu się wy- [ 
czerpią fundusze, a komisja de 
wizowa prawdopodobnie nie ze 
zwoli na wysłanie do Nicei no
wych pieniędzy. Nowy kurator 
zamierza w najbliższych dniach 
napisać do księcia obszerny list 
i dopiero wówczas dowie się, co 
on myśli o jego wyborze, ponie

C H Y SZANSE
ZNACZNIE WZROStY,
któż się będzie opierał pokusie zdoby
cia jednej z licznych wygranych. Nie 
zwłekajqc, n a b q d ź c ie  los  1 klasy 
41 Loterii w szczęśliwej kolekturze

AM U R SK A
Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19, 
oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego. 
Zamówienia z a m ie js co w e  załatwiam y 
odw rotn ie . K o n t o  P. K. O. 7192.
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Karnawałowe szalefistwa
—  42 lata, to bardzo niebez

pieczny wiek dla kobiety — o- 
powiadał pan Pile. — Moja żo
na przez 20 lat siedziała cicho 
w domu, prowadziła gospodar- 

skarpetki. 
drugim

roku życia coś jej się stało.
' Zbuntowała się.

! Zaczęło się od tego, że pew-' 
nego dnia powiedziałem żonie,

, że mam dziurę w skarpetce i że 
'rzeba zacerować.

I moja żona wybuchła:
— Sam sobie ceruj skarpet-

/Wer itgfflfe/i
Z n a m  p a n a !
ciyli: Je d en  złuplt, drugi kupił"

(A . E.) Pan Ajzyk Bakszysz 
podszedł do siedzącego przy ka 
wiarnianym stoliku pana Jere
miasza Kaca i rzekł:

—  Dzień dobry panu.
—  Dzień dobry —  odparł pan 

Kac, przyglądając się uważnie 
panu Pakszyszowi.

—  Czy pan mnie nie pozna
je?  y— spytał pan Bakszysz, 
przysuwając sobie krzesełko.

— Nie.
—  Ja też pana nie poznaję. 

Ale mi się zdaje, że myśmy się 
widzieli w zeszłym roku w Za 
kopanem.

—  Dlaczego się panu tak zda 
je?

— Bo to pańskie futro coś mi 
jest znajome.

—  Nie. My się nie znamy.
—  Doprawdy? A jednak mi 

się wydaje, ze tak.
—  To pan jesteś w błędzie.
— Jak ja mogę być w błę? 

dzie, jeżeli poznaję pańskie fu
tro?

—  Widocznie masz pan apte
czne złudzenie.

Nierte&l u&fchnał

Bakszysz. —  To nie jest złudzę 
nie. Czy mogę zafundować pa
nu ciasteczko?

—  Bo?
—  Bo nie prędko pan zjesz 

takie dobre rzeczy, jak tu.
—  Ale po co mnie pan częstu 

jesz? — wzruszył ramionami p. 
Kac. — Przecież pan mnie nie 
znasz ł

—  Znam. Od zeszłego roku.
—  Pan się mylisz!
—  Ja poznaję po futrze.
— Przecież ja w zeszłym ro

ku jeszcze nie miałem tego fu
traf

—  Ale ja je miałemf
X

Sprowadzony policjant zaare 
sztował pana Kaca i odprowa
dził go do komisariatu.

Na rozprawie stwierdzono, że 
pan Kac kupił futro okazyjnie 
od nieznanego jegomościa, któ
ry widocznie skradł je panu Ba 
kszysrowi w Zakopanem.

Sąd skazał więc pana Kaca 
na tydzień, aresztu z tw "'m że
niem. Futro zaś wróciło do pra- 
u»udtego właściciela.

R e u m a t y z m i e ]
1W o r t r e iy z m ie

i  n erw obólach .
się Z-3iabletekToga\ 3 lub! 

, dziennie-Togal jest dobrym
k rCJ g Gm przeciwbólowym 1

g o g a l

ki! Ja mam tego dość! Cale mo 
je życie to kuchnia i skarpetki! 
Co ja mam z życia?

Ten wybuch mnie przestra
szył.

— Co ci się stało? |
—  Doszłam do rozumu! Też 

chcę coś użyć w życiu! Jeszcze 
nie jestem stara! Teraz *est‘ 
karnawał, ludzie się bawią, sza 
leją! Ja też chcę szaleć, bawić ( 
się, tańczyć! Chcę iść na dan
cing! 1

Próbowałem jej łagodnie wy 
perswadować.

— Po co mamy iść na dan
cing? Przecież ani ja nie umiem 
tańczvć. ani ty nie umiesz!

—  To nic! Możemy się nau
czyć! Od tego są szkoły tańca!

I nazajutrz poszedłem z żoną 
do szkoły tańca.

Patefon grał, a ja musiałem 
objąć żonę, choć wcale nie mia
łem chęci na nieszczoty i ho- 

z w nrzód
i dwa w tył. To się nazywało i 
tango*

Potem te same dwa kroki io- 
biliśmy prędzej i to się nazywał 
fox-trott! Potem były jeszcze 
inne nazwy, ale zawsze ja mu
siałem żonę obejmować i z nią 
robić kroki. Dwa do przodu, 
dwa do tyłu.

Po tygodniu żona oświadczy
ła:

— Dziś idziemy na dancing. 
Idziemy szaleć i używać życia. 
Przynajmniej raz się zabawię.

Poszliśmy. Na dancingu był I 
straszny tłok. Ledwo się można' 
było dopchać do stolika.

Usiedliśmy i siedzimy.
— Na co czekamy? — pyta 

się żona. —  Myśmy przyszli, że 
by się bawić! Tańczmy.

Zaczęliśmy tańczyć. Nas pcha 
Ii i nam włazili na odciski, że 
coś okropnego! Dwa kroki w 
przód, to jeszcze można było 
zrobić, ale o dwóch krokach w 
tył nie było mowy!

Żona się spociła, ja się spoci
łem, mvśmy ledwo żywi wrócili 
do stolika.

— No i co? — pytam się żo
ny. —  Bawisz się? Wesoło ci?

—  Jeszcze nie. Tu jest coś 
nie w porządku. Widocznie my 
się nie umiemy bawić.

— Więc co robić?
— Patrzmy, jak bawią się in

ni i róbmy to samo! Czy ty wi
dzisz, jak przy sąsiednim sto
liku wesoło?

— Bo oni piją.
— Pijmy też!
Ja nie lubię pić i nie umiem 

pić. Ale czego się nie robi dla 
żo n y ?  Kazałem podać wódkę i 
zaczęliśmy pić.

Po paru kieliszkach pytam się 
'cny:

— No ? co? Jak się bawisz? 
Wesoło ci?

— Nie!... Mnie Jest niedo
brze. I pali mnie w gardle.

— Więc co robić? Tu jest 
coś nie w porządku.

I myśmy się znów zaczęli 
rozglądać, jak się inni bawią. 
O trzy stoliki dalej siedziało ró 
wnież bardzo wesołe towarzy
stwo. Jakaś podchmielona pani 
śpiewała na cały głos i wszys
cy się śmiali.

—  Widzisz! —  trąciła mnie 
żona. —  Ona śpiewa i dlatego 
im tak wesoło. Śpiewajmy też!

I moja żona zaczęła piszczeć. 
Mnie się zrobiło tak smutno, źt  
o mało co się nie rozpłakałem, 
A  żona popiszczała, pof>iszcza- 
ła i przestała. Wcale jej nie by 
ło weselej.

Po tym jakaś pijana tancer
ka wlazła na stół i zaczęła tań
czyć. To moja żona- też postano 
wiła spróbować. Może to coś 
pomoże? Może tó jest zabawa?

Ona wlazła na stół; zaczęła 
tańczyć, i spadła, i potłukła się. 
Odwiozłem do domu i cały 
tydzień leżała w łóżku.

Od tego dnia już mam znowu 
spokój w domu. Moja żona już 
nie chce się bawić. Siedzi ci
chutko, jak myszka, i ceruje 
skarpetki.
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych.
Na Kau! :aęie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. A !e Selim-Chan nie był zwykłym zbójara..
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy —  to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz
kańców gór.

Sekm-Chań stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z  wyczynów Selira-Chana głośne było, —  między inny
mi, —  porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowc-to, 
O! gińr.kiego. IBył to Polak, który przybył na Kaukaz z War
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana.

^0 Sctjm-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. M :mo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Ch^ncm liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie.

Jeden oficer  ̂carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił t»n 
władzom wojskowym, nię chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaś*vć, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kib*row, przebrawszy się za Czeczeńca; 
dostał ^ię do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dńia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzież wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę.« Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
togo Kibirow*.."

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chądżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur^ oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty , potem zamordował Chadźiego, a do pokrwawione
go munduru przyciął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy
hał na życie Selim-Chana..."

A  Kibirow, rzekomy „A li", powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamtla

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
n  przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana. który go 
•w w fw ął niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula,
_  «»A*i, A u  nareszcie wróciłeś!" —  zawołał na jego widok
wwffl-Cwn. całując go serdecznie.
— Przybywszy do SeUm-Cbaaa, Kibirow zaczął mu ©powia
dać o tym, w jaki spesób zamordował „Kibirowa". Opowie
dział, źe udał tlą do hotelu, w którym mieszkał Kibirow, wło
żywszy na siebie pceed tym mundur rosyjskiego oficera.
. „Jego wysokość Kibirow ezefca na pana", —  oznajmił mi 
M m i, który mnie zameldował, —  opowiada ,A li " .

*— Podnoszę się ze swego miejsca, —  opowiada 
dalej Kibirow, —  salutuje siedzącym obok mnie ofi
cerom.*. Serce zadrżało lekko w moich piersiach..., 
ale chłod«vm tonem pytam Ioka?a:

—  „Który pokój zajmuje oficer Kibirow”?
„Jego wysokość będzie łaskaw... po schodach,

drugie drzwi na lewo, pokój Nr. 2”.
—  Wstępuję spokojnie stopień po stopniu, a car 

fą duszą pragnąłbym już jak najszybciej być tam. 
Ha górze, w jego pokoju, oko w oko z naszym wro
giem, Chanie...

Tak, A!i. rozumiem to dobrze... Ody mamy 
nderzyć na wroga, serce nam się raduje i chcielibyś
my tego dokonać jak najprędzej, —  wtrąca Selim- 
Chan.

—  Podchodzę do drzwi pokoju, ndkam... —  ono 
wiada dalej Kibirow. —  Z wnętrza odpowiada mi spo 
kojny głos mężczyzny >

„Proszę ,
—  Wchodzę. Wzrok mó? obejmuje elegancko 

urządzony pokój hotelowy. „Używają życia, te psy”,
— przebiega mi myśl.

Przy stolę siedzi ten oficer, Kibirow. Młody, wy
soki, o ciemnych oczach-.

Gdy otworzyłem drzwi, podniósł się ze swego fo
telu. Oparł się ręką o stół i stał tak w nawpół wycze
kującej postawie » yr ---'rżeniu, które na mnie rzu
cił, widać było zdziwienie...

—  Serce uderzyło w moicn piersiacn, jak mio
tem..

Krew we mnie zawrzała na jego widok. Gdybym 
szedł za głosem tej krwj, wyciągnąłbym kindżał z po 
chwy i zatopiłby go z miejsca w piersi twego nie- 
nieprzy*" cielą... Ale zapanowałem nad ?obą...

—- Panowanie nad sobą samym daje najwięk
szą gwarancję zwycięstwa nad wrogiem, mój Ali. —  
wtrącił Selim-Chan. z modrym spojrzeniem w swoich 
błyszczących oczach. —  Zawsze o tym pamiętaj, Ali,
— dodał.

Selim-Chan przysłuchiwał się przez cały czas, 
nie smiszczajac wzroku z tw-rzv swc*o i tyl
ko od dn czn*u vdrc-jł jakaś uwagę, nie chcąc
przerywać toku opowiadania-

— No i co dalej, A li? —  zapytał z tłumionym 
podnieceniem w głosie.

— ...Zbliżam się o krok do niego, salutuję i wy
ciągając rękę, mówią swobodnym tc-nem:

„Mam zaszczyt z oficerem ICibirowem, niepraw
daż? Dziwi pana zapewne wizyta nieznajomego... Je
stem Aleksiej Piatakow...” .

Tamten wyciąga swoją rękę. „Bardzo ml miło” , 
-— powiada. —  „Proszę, niech pan siada” , —  i wska
zuje mi krzesło.

„Już ci nie będzie tak bardzo miło, ty psi synu” ! 
— myślę sobie w duchu. „Toś ty taki... Uprzejmy, 
elegancki, a chcesz się zdradziecko dostać do naszej 
gromady... Dziś jeszcze będziesz leżał zbroczony we 
krwi... Już ja ci zapłacę za twoją służbę dla cara... 
Będzie ci miło, jeszcze jak miło...” .

Przy tych słowach Kibirow przybiera wyraz twa 
rzy, pełen radości i triumfu, jak człowiek, który na
sycił swoje pragnienie zemsty,

„ Bardzo mi miło**, —  pow:ada. —  „ Proszę, niech pan 
siada", —  i wskazuje mi krzesło.

Kibirow tak doskonale grał teraz rolę „zabójcy 
siebie samego”, tak się wżył w to opowiadanie, źe 
mimika jego twarzy w zupełności odpowiadała jego 
słowom.

—* „Jestem wysłannikiem ministerstwa spraw 
wewnętrznych”, —  powiadam do niego, do Kibirowa, 
—- ciągnie dalej „Ali”.

„Przysłano mnie tu z Petersburga do ^cnerał- 
gubera^ora Michęjewa w sprawie niebezpiecznego 
Selim-Chana”...

— Na twarzy oficera Kibirowa widzę ożywienie.
„Ach tak”, -— powiada on do mnie, — . słucham

pana... ta'sprawa mnie ogromnie, interesuje”...
•— „Właśnie cn*'ę*o. — odnorr-dam mu, —  

.testem tu teraz u pana, kolebo Kibirow. Generał 
guberra'?r skierował mnie do pana, żebyśmv się po
rozumieć ze sobą... Mam doskonały plan schwytania 
tego zbVa“...

—  Musiałem, Chanie, tak sie o fobw wm-p- ć̂, 
wyb^-T... —  zwrócił się w tym miejscu „Ali*' do Se
lim-Chana.

Seh—-Chan uśmiedurł się Mko w odpowiedzi.
—  Kairów *ź zadrżał na c-tym ęMe, —  ońo- 

wiada dalej „Ali”, — spostrzegłem to od razu.

s i ę  na e n f a s j f ę i n  
w n a s z y m  pi

Uniósł się na krześle i pyta mnie podnieconym gło
sem:

„Pr.n ma plan?.. Jal:i?” .k
—  „To clę nic da tak w  kilku słowach powie

dzieć... Pon ’ cważ v/ związku z tą sprawą i lak bę
dziemy mus lok udać cię cbaj na miasto, więc 
zejdziemy... Po drcdze pomówimy o wszystkim” ...

-— Rozumiesz Chemie... Musiałem przecież lego 
ptaszka wyciągnąć z domu... Mogłem go wprawdzie 
z miejsca zamordować, ale pamiętałem o twoich sło
wach, Chanie, żebym uważał na swoje życie... Jsetem 
przecież tylko narzędziem w rękach Ak-ach*', niech 
będzie błogosławione imię jego... Muszę żyć, by móc 
śpoł~?-ó  nr'?al jego i twoją wolę, Chanie...

Selim-Chan spojrzał z miłością na swego Aliego.
—  O, tak, Ali, —  zawołał. —  Musisz  ̂ strzec 

swego życia. Wiesz, jak bardzo jesteś mi drogi... Cisr 
piałbym straszliwie, gdyby ei się stało co złego... 
Gdybyś .zginął, byłaby to dla mnie niepowetowana 
strata...

Kibirow schylił głowę na pierś, przybierając wy
raz twarzy świętobliwego męża, pełnego pokery, któ
ry czuje się tylko narzędziem w rękach Allacha...

Po chwili opowiadał dalej:
—  Ten Kibirow zgodził się na moją propozycję, 

Chanie... Uwierzył mi. Był widać ogromnie zacieka
wiony i prze-ęty moim przybyciem, spieszyło mu się 
do wyjścia. Wziął swoją czapkę oficerską.

„Dobrze” , 'w i do ~>n’e —  . możemy w/iść, 
jeżeli to panu dogadza. Tym bardziej, że pogoda 
jest ładno- przyjemniej będzie porozmawiać sobie na 
powietrzu” ...

—  Serce zadrżało we mnie radośnie...
„Dałeś się złapać na haczyk” —  myślę sobie.
—  Wychodzimy razem z hotelu, jeden obok 

drugiego, jak najlepsi przyjaciele. Kierujemy swe kro 
ki w cieniste ulice miasta, gdzie niby swobodniej bę
dzie można pomówić...

-— Wid-m, źe Irm mój cf*cer nwwcrpliwi się już 
bardzo- chciałby wiedzieć, co to zn plan.

„No, a teraz słucham pana” , —  mówi on do 
mnie. —  „Co to za plan, z którjrm przysłano pana aż 
z Petersburga?” ... —  dodaje z lekkim uśmiechem, 
niby źe żartuje...

r— A  wtedy ja do nie poważnym tonem, przyci
szając nieco głos, gdyż —  powiadam, —  ̂naŻcźy być 
ostrożnym w takich sprawach, chociaż ulica była zu
pełnie prawie pusta:

„Widzi pan” , — móy/ię, —  „naszym władzom 
dano zn~ć p pewnym Czeczeńcu, imieniem Ali, zau? 
tanyro Selim-Chana, który gotów test wydać tego 
zbója, swego wodza, w nasze rzece” ...

W  tej chwili oczy Selim-Chana, słuchającego 
tego opowiadania, zapłonęły. Porwał się ze swego 
mieToa i, ściskając mocno ramiona swego Aliego, za
wołał z zachwytem:

—  Ali, Ali! przecież z ciebie orawdriwy diabeł! 
Co z** wspaniałe pcmysły przychodzą ci do głowy!

Tym razem Kibirow pomyślał w duchu, źe na 
taką pochwałę w zupełności zasłużył... Gdyby Sclim- 
Chan wiedział, źe całe to opowiadanie nie było ni
czym więcej, jak jed.nvm wspaniałym pomysłem!” ...

Po chwili ciągnął dalej:
Alim -m s*e  ,,Z *'TPtu, v/ Groźnym” ... —  tnćwię do tego IC:b:rowa. —  Se

lim-Chana nie tale łatwo będzie wziąć, nav/et jeżeli 
wyda go jego zaufany człowiek... Cbaj z panem da
my sebie łatwiej radę i dlatego właśnie generał-gu
bernator skierował mnie do pana, kolebo F 'Vrow ” ...

—  Ten oficer K;birow, —  opow'ada dalej „A li” , 
jakbym mu przyniósł najlepszą nowina.. aż rwe za
ciera z zadowolenia... Uradowany widać, źe będzie 
mógł cieMe wreszcie schwytać, Chanie...

„Ach, to dlatego chciał pan zejść ra mi*"*o” , — 
mówi cn do mnie. — „Już teraz rozumiem .. To pew
nie dziś ^c-azc mamy się spotkać z tym Alim?

—  Tak**. — odnowią dam mu. —  „Dziś, gdy za
padnie zmrok, za nrastem, nnd dużym stawem” .

—  Rozumie--’’. Chanie, chciałem tego ptaszka 
wyciągnąć na odludzie...

—* O, Afi. ty wiesz, jak się zabrać do rmczy!
—  zawołał Sefira-Chan. —  Dd r^zu wiedziałem, żc 
ty na:lcpicj wykonasz „tę robotę” .

-— Było ;nż “ od v-'~— — opowiada dalej „A li”
— M 'w ie więc clo me^o oficera:

„Pójdziemy sobie powolnym krokiem, to w sam 
raz prr^*d-T'mv na czas” ...

„Dobrze” , — odpoyr^da on. —  chodźmy” . 
Svręcamv w *akąś f<dv na<*le '*rMzę, żo

mój s-Hdujc. — salutuję ł ja oczywiście, — i-..1
szą stronę. Zadrżałem...

:ru;e s o w ra-

Dalszy ciąg futro
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KRONIKA HISTORYCZNA:
^018. Pokój Chrobrego z Niemcami w 

BudzTzynie.
1363 Z :azd 4-ch mocarstw w Krako- 

wie.
'664 Rozejm w Andruszowie, utrata 

Smoleńska i miast za Dnieprem. 
1889 Słynna tragedia w* Maycrllngu- 

Samobójstwo arc. Rudolfa i Ma
rii W iery,

1C?!8 Steny Żjedm. uznają Państwo 
Polskie.
Krwawe walki powstańców (pod 
Nikłem.

1333 Hitler obejmuje władzę w Niem-

R tZYSŁO W IA LUDOWE:
Każda Kasia na swojego Jasia.
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WIELKA W YG R A N A  100.000 ZŁ.
w loterii klasowej padła na los 53915 
wybrany praez jasnowidzącą medium 
Tamarę. Przepowiednie jasnowidzą
cej —  medium Tamary zadziwiają ka
żdego zdumiewającą trafnością we 
wszystkich kierunkach. Opracowania 
odpowiedzi ściśle .indywidualne. Po
dać dokładną datę urodzenia, czytel
ny adres', załączyć 1.— zł. zna-czkami 
na porto. Adres: Medium Tamara,
Kraków, Straszewskiego 25.

Ślepiec... detektywem
Oliwki mmuudało sio zdemaskować zikólco tnilioisira

W  początkach stycznia w 
Ciiicn^-o dokonano polwoirnego 
mcrderslwa. Przćsłępca wtarg
nął do mieszkania bogatego 
ren llera, Miillicana, zadał mu 
kilka śmiertelnych ciosów no
żem i zrabował biżuterię ot sz  
1C00 dolarów w gotówce.

Morderca sądził, że rentier 
fest sam w domu. MiJlican był 
kawalerem, kucharki była w 
domu tylko do wieczora, a sta- 
ry służący miał tego dnia wy- 
chodnie. Przesłępca, który ze
brał dokładne informacje o try 
bie życia Millicana, nie miał po 
jęcia o jednym: że rentier ma 
ślepego brata, Wincentego Mil 
Ucana, który przebywał w  sana 
tortura i tylko na kilka dni w 
roku przyjeżdżał do brata. Wła 
śnie w czacie napadu rabunko
wego znajdował się on w  mie
szkaniu brała. Przebywał w 
przyległym pokotu i był świad
kiem zabójstwa brata. Nie przy 
szedł mu jednak z pomocą, po
nieważ wiedział, że nie zdoła 
nic wskórać, ukrył się więc 
pod łóżkiem i czekał Ha odej
ście zabójcy. Gdy ten się odda
lił, opuścił swą kn^ówkę. ood- 
reptał w stronę telefonu i zaa
larmował policję.
BHE316BSBBag5RS?S5BSnB
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Ślepiec nie mógł podać poli-1 w ciągu nocy 
cji opisu zabójcy, ale m:mo to (tych wszystkich 
mógł okazać jej pomoc. Jeszcze 1 którzy mieli zwyczaj
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najprzedniejszych marek światowych, 
z przyborami do haftowania, mereż-
ków, cerów i t. d. GOTÓ W KĄ —   _
RATAM I! Dostawa na koszt firmy. ^nSFCKII
Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: .  » « ■
CEN TR AIA M ASZYN, KRAK ÓW  W  p w m M ^  S tu --------
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może przynieść Ci milionowe! fortunę ~ 
Kup więc los w szczęśliwej kolekturze

przesłuchano wać za pomocą noży", ale nic 
przestępców, nie można było cd nich wydo- 

„praco- być, albowiem każdy z nich 
miał doskonałe alibi. Wówczas 
to właśnie przybył policji z po
mocą Wincenty Millican. Gdy 
bandyta przybył do mieszkania 
brata, zamienił z nim kilka 
stów. Oświadczył swej ofierze, 
że jest bratem kucharki i m a  
polecenie cd niej i tylko na tej 
podstawie rentier wpuścił go 
do mieszkania, Wincenty Mliii* 
can słyszał z przyległego poko 
ju tę rozmowę, a mając, jak ka 
żdy ślepiec doskonały słuch, 
mógł z łatwością poznać zabój- 
cę po głosie. Ukrył się więc za 
kotarą i policja po raz drugi za 
częła przesłuchiwać zatrzyma
nych. Gdy przesłuchiwała szó* 
ctego z kolei przestępcę, zza 
kotary wyszedł ślepiec i o- 
świadczył, że to jest zbrod
niarz, pomimo, że go nigdy nie 
widział. Przestępca jeszcze 
przez pewien czas wypierał się 
winy, ale w końcu przyznał s*ę 
do zarzucanego mu czynu i 
wskazał miejsce, gdzie ukrył 
łup.
^mmmmammouasmamaama

DARMO keżdy otrzymuje nagrodę
W  celtt sonoularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. ,,NoWoczes- 

tiy Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tęgo każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premie:

ZUPEŁNIE DARMO

WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 121 -  TEL 242-11 -  P.R.R. 1567
O D D Z i A  l  Yt

Poznań, MfefiyAstoego 21 -  W ar»sow «: Dworzec Główny 
odjazdowy i nad linia średnicowa, ul. Targowa 46 i Wolska 13

w t f n c a n . in u H R B ir w u n M M U u n t - w s B K s -

Nigdy nie |€st zapóźno tym bardziej jeżeli
cierpisz na chorobę ttęrck, pęcherza, wątroby, kamieni żół
ciowych, złef przemiany materii, na bóle artrćtyczne, czy po- 
dagryczare, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół rao-3opędnych „DIUROL”, które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. —  
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół ,J)IUROL“, a gdy przeko

nasz się o dodatnich skutkach ich diziałaniu, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Soosób uiycią na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROL" 

GĄSECKIEGO (z kogutkiem} sprzedają apteki i składy apteczne.

!J.S Z

Panowie U! 193 1 .
sił męskich uzyska pan, stosu;ąe 
aparat „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
„Invcntus'\ Warszawa, Aleje Jerozo
limskie 35.

Płowa seria milionerów
nia męskie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.}, kołdry 
watowe oraz wielką ilość innych nagród jak'cenne dzieła literackie i t. p.

| Z - r - w - e  t -  b - g - c - w  - n - r - d - 1

Kreski należy zastąpić literami w ten spoepb. aby otrzymać znane przysło
wie ludowe.

Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w żyda. Niema żądnego 
ryzyka —  niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę.

Odpowiedź należy przesłać aa zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czytelny i dokładny adres. Każdy otrzymuje odpowiedź, bez 

zobowiązania. Adresować:
POWSZECHNE W YD AW N IC TW O  POPULARNO-NAUKOWE, 

ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 6 2 0 .
Rozwiązanie szarad prosimy przesyłać tylko pod ̂  powyższy adres, by 
cenne nagrody nie ominęły naszych P. T. Klientów.

W  C Z T E -R Y  O C Z Y
f n t ^ w p  r w m o it y  r  Crytolnikam i

le  wotoo upadać na dadn
P, H ALA Z POWIŚLA pisze nam:
„Zwracam ®ię, Kochany Rsdahlo- 

ze, 35 bardzo gerącą prośbą o wvdru 
kcnranle mego listu i o radę, która mi 
noże przynieść wielką ulgę w życiu, 
bo do kogóż mam się zwrócić, jąknie 
do Ciebie?

Wysłuchujesz wszystkie bóle nie- 
szczęśliv/ych cK&r, wysłuchaj i mnie, 
będącą jui na dnie wielkiej przepa
ści.

Mając lat 2 1 , poznałam chłopca
imieniem Stach, którego pokochałam 
prawdziwą miłością, mając przed tyra 
już dnie powodzenie u chłopców, na 
co wszakże byłam obojętna.

Jeden, ze starających clę o mnie 
chciał mnie zaślubić. Ten mój uko
chany wyrwał mnie z rąk innemu i 
pckrzyżoY/cł mu plony.

Przysirga! mi miłość i wierność do
zgonna. Bylrm ć7a me<»o wszystkim, 
co mcżs być nr (droższym. Jddeż to 
były cLv/He szczęścia, lecz i jakież 
krrTiieJ . . .  , .

Jego przysięga była fałszywa i cb- 
łudn?.. Gdy bowiem tylko mnie zdo
był, gdy wykorzysta! iwuwn^ d:zew- 
csątko, jakim byłam, porzucił ranie w

okrutny sposób i pogardził, jak naj
gorszą, w dodatku zostawiając mnie 
w ecmienym stanie.

Rozpacz moja ale ma granic? Cóż 
mi, sierocie, pozostaje robić?... Więc 
redź mł, Redaktorze, co mam uczy
nić?

Jestem sierotą, pozostawioną na 
tym świecie na pastwę losu przez ta
kiego łajdaka, wykorzystaną i wyp
chniętą za próg, jak pies...

Przemów i mojemu Stachowi do su 
j mienia, aby na przyszłość z inną nie 
postąpił tek samo, iak mną".

* .
Najlepszą nauczką dffia niegodziwe

go Stacha, a zarazem niezbędną pę- 
mocą dla Pani będzie zack arze nie go 
do sądu o alimenta, które będzie mu
siał płacić po narodzeniu dziecka.

Nawet wystąpienie do sądu nic Pa
ni nie będzie kosztowało, bo może 
Par i skorzystać z t. zw. „prawa ubo
gich", przewidującego berpłaóną po
moc prawną dla osób niezamożnych.

Nie wc\r.o Pr.nl ty'i’:o vprd = ć nadu  
chu. bo ma Pr.r.i przed sebą br.rćoo 

! oeważna zadanie; wychowanie dziec- 
i ka.

pokrótce o wyniku | —  Co pan zamie^-aa zrobić z o -̂iąg
"  na Nr 17270 w niętą gotówką?

—  Posiadam tlczzr.ą i niezamożną 
rodzinę, chcę więc jej przede wszyst
kim zapewnić byt. Co do mnie jestem 
z zawodu murarzem, teraz jednak 
pragnąłbym się wziąć do handL bo

a czwartej kla
sy czterdziestej liter ii klasowej-
Dzisiaj dorzucamy jeszcze garść szczc 
góiów i podobizny snczęśiwyoh gra
czy.

cze do zrealizowania wygranej.
Ostatnia wreszcie ćwiartka znalaz

ła się w posiadana p. Julii Lubcwej, 
właścicielki pracowni i skleou mas ar 
skiego w Rabce. Na nr 17270 gra o- 
na już od kilkunastu lat i cierpliwość 
jej została sowicie nagrodzona. Pa*

p. Stefan Kordys doszedł do fortuny 
w dość niezwykły sposób. Oto jak 
opowiąda on o tym szczęśliwym wy
darzeniu:

—  Brałem udział w zawodach lek
koatletycznych. które od czasu do cza 
su urządza Oddział Związku Rezer
wistów w Rabce. W  biegu na 5 klim. 
znalazłem się u mety pierwszy w dob 
rym czasie i w dobrej formie, co tak 
ucieszyło wielkiego entuzjastę wycho
wania fizycznego i sportów w ogóle, 
p. Andrasza, właściciela kolektury, że 
z własnej dniajatywy ofiarował mi na
grodę w wysokości 40 zł. Wstąpiło 
we mnie jakieś natchnienie, że te 
pieniądze przyniosą mi szczęście, po 
prosiłem więc p. Andrasza o ćwiart
kę losu do czwartej klasy i zapłaciłem 
za nią wygraną nagrodą. Przeczucie 
nie omyliło mnie, gdyż rzeczywscie 
na nabyty w ten sposób numer lesu 
padła wygrana miliona złotych.

—  Faktycznie więc olrzymnł pan 
za swój wyczyn sportowy 200 003 zło 
tydh?

—  Niezupełnie, gdyż koledzy moi, 
pp, Jan Mrozek i Iguecy Sicnkowlec 
pro silili mnie o dopuszczenie ich do 
rpó.ki na co s’ę zgodziłem cddz ąc 
•'m p~!cwę swojej ćwartki W  ten 
rp:c.ó’b ja v.*y£,rr.ł?m 1C0 0C3 z)c-i'rc h ' 
rr?r’ ą zaś podzielili się moi spólni-1

czuję, że posiadam zdolności w tym 
kierunku. Będę zręszitą dalej próbo
wał szczęścia w g"ze na loterii, bo 
nowy podział losów na 5 części i 
zmniejszenie ich ilości ze 195.000 na 
160.000, adaniem moim, zwiększają 
szanse wygrania

Na grupie widzimy pp. Franciczka 
Gawrona (Rabka), Jana Opalińskiego 
IChabówka), Józefa Pająka (Sucha), 
Tadeusza Kobaka (Chabówka), Szcze
pana Trzopa (Chabówka), Władysła
wa Cyazczcja (Chabówka), Piotra 
Brożka (Chabówka), Józefa Świecha 
(Rabka) oraz dwie małżonki tych o- 
śtataieh Reprezentują oni spółkę ko
leżeńską złożoną z 20 funkcjcn-riu- 
szów kolejowych. Spółka ta nabywa 
stale pewną ilość części losów, a wy 
graną członkowie dzielą się pomiędzy 
robą. Ponieważ wśród tych losów zna 
lazła się ćwiartka Nr. 17270, każdy z 
członków spółki otrzymał po 10 003 
zł. By ułatwić im podział, Dyrekcja 
Polskiego Monopolu Loteryjnego za
miast jednego czeku nx 200.000 zT, 
wystawiła 20 czeków na Bank Gospo
darstwa Krajowego, po 10 000 zł. każ
dy.

Członkowie spółki wyrazili wie.- 
kie zadowolenie z podziału losów r 
5 części, gdyż zwięiksra. to szańce w 
gran:a, ziwł as-zcz-a wobec zredi'.'lrc- 

Ir-ów o 35.000.
V7ł?ł->:r.’k i  t.*"ecJr» ćv/?ar'.ki p I 

M, z Cieszyna nie g łosiła  s-ię jesz-,

czątkowo gdy powiadom i ono ją o wy 
granej przyjęła to za żant; uwierzy
ła diopiero zapewnieniom kclektcra.

Pani Luibcwa pozostała wierna i 
nadal swemu ulubionemu numerowi, 
zaćpa trując się niezwłocznie  ̂w los 
do pierwszej klrsy cztcrdz'ce'zj p erw 
szej loterii klasowej, bo ciągr'cc:e

. o.apoczyna się 17 lutego br.
Wszyrikic wygrane w tej lot er i, z 

milionem na czele, dzielić fię> już bę 
’ ą. nie pomiędzy cztcreca, jak co- 

chezas, lecz pomiędzy pięciu gra- 
I;y. co —  iak to słuszr/e poaurcś. h 

i ~ ' " — ■ *y — łą-rmle z - zenri 
azeniem ilości . wv-u«zczcnych nusmp- 

, •, .. ■ • i CO C IO  ogromnue wzsno
ie szanse wgrania. • .



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr Im. J. Słowackiego
Niedziela dffop.: „Gałązka romary.

H U " .

Niedzela wiec/.: „Czemu kłamiesz 
najdroższa''.

CZEMU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA
Dziś w niedzielę zagrana będzie 

komedia muzyczna „Czemu kłamiesz 
najdroższa ?“.

Obsadę tego karnawałowego żartu 
objęli: p. Matusiakówna p. Czajkows 
ki oraz p. Wernicz Fabisiak Kondrat 
Macharski.

TEATR BAGATELA

Rewia p. t. „Figle karnawa
łowe'*.

W  rewii bierze udział cały zespół 
artystyczny żegnający Kraków z Gra 
bewską, Pilarskim, Rytowskim, Reg- 
nisem oraze baletem na czele.

Rewię cechuje wesołość, pomysło
we dekoracje, oraz atrakcyjny prog- 

. ram.
Ponadt fiłm „Mali bohaterowie11.

25-LETNI JUBILEUSZ ANTONIEGO 
KACZOROWSKIEGO

W  poniedziałek. 31 stycznia w Sa
li Saskiej, ul. św. Jana (i, o godz. 6.30 
i 8.45, dan ebędzie przedstawienie ju 
bileuszowe nowego programu 

Zbjerzchowskiego pl. „25 lat śmie- 
chu“ Udział przyjmuje 30 osób, za
proszonych wybitnych artystów mia
sta Krakowa.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Yoshiwara
ADRIA: Linia Maginota
ATLANTIC Kwiaty Nicejskie
L. O. P. P.: Skrzydła nad Honolulem
PROMIEŃ: Książę i żebrak
ŚW IT: Kościuszko pod Racławicami
SZTUKA: „Truxa
UCIECHA: Towarzysze broni
STELLA: Mały lord
WANDA: Dama na 2 tygodnie

KRONIKA KRAKOWA
Przed przyjazdem Regenta Węgier do Krakowa

W  pierwszych dniach lutego 
b. r. Kraków przeżyje niezwy
kle podniosłe chwile. Zawitają 
do Krakowa i zamieszkają na 
W awelu Najdostojniejsi Goście 
J. Wys. Regent Królestwa W ę
gier Mikołej Horthy i Pan Pre 
zydent R. P. Prot. Ignacy Mó. 
ścicki. Prócz tego przybędą do 
Krakowa najwyżsi dostojnicy 
Węgier i Polski,

Gościna Najwyższych Zwierz 
chników obu związanych od
wieczną przyjaźnią narodów

stać się winno bodźcem do naj
wyższego manifestowania i ser 
decznych uczuć ze strony wszy 
stkich mieszkańców Krakowa 

dla wielkiego i bohaterskiego 
narodu węgierskiego oraz jego 
zwierzchnika bohaterskiego żoł 
nierza i oswobodziciela Węgier.

Doniosłe znaczenie tej gości 
ny będzie też niezawodnie nale 
życie ocenione przez ogół oby
wateli Krakowa, a to przede- 
wszystkiem dzięki niezliczo
nym istniejącym tu pamiątkom

i dokumentom, sięgającym za 
mierzchłej doby średniowiecz
nej a wykazującym wspólne bra 
terstwo i współpracę kultural
ną oraz wspólne dążenie do zdo 
bycia i utrwalenia wolności, ce 
chujące oba nasze narody.

Należy przeto oczekiwać, że 
Kraków Dostojnego Gościa wę 
gierskiego i towarzyszących mu 
przedstawicieli bratniego naro
du powita najserdeczniej, zgo
dnie z nakazami tradycyjnej go 
ściności.

,« tffa KroAowo M EH lt
będą występy fenomenalnej śpiewaczki węgierskiej m m w ir -— m ru m in T — irrawir "tw -1 —
oraz znakomitej orkiestry jazzowej O K E Y  B A N D  pod dyrekcją L. MITELSBACHA

OD 1-go LUTEGO C V G A I M E M I

Straszne morderstwo w  Krakow ie
przy ulicy M o sto w e j

W czoraj w szynku Rokosza 
Antoniego, przy ul. Mostowej 8. 
powstała kłótnia na tle pora
chunków osobistych pomiędzy 
Bednarczykiem Witoldem, zam. 
w Krakowie, pod bliżej nie zna
nym adresem, a Sztcmerem Gu
stawem. lat 30. agentem han

dlowym, zam. w Krakowie przy 
ul. Kalwaryjskiej 14. Po kłótni 
tej Bednarczyk i Sztemer w y
szli na ul. Mostową, gdzie Bed
narczyk w czasie dalszej kłótni 
ugodził Sztemera nożem w oko 
licę obojczyka, przecinając mu

główną tętnicę. Pogotowie Rat. 
przewiozło Sztemera do szpita
la św. Łazarza na oddział chi
rurgiczny i mimo pom ocy lekar 
skiej Sztemer o godz. *22 zmarł. 
Bednarczyk po zranieniu Szte
mera zbiegł.

S a m o b ó j s t w o  a r z ę t f n l l i o  p r z y  u l .  K o p e r n i k a

T Y L K O  w jedynej pralni

. . P  B U Ł  4 “
10 fir. ̂rome kołnierzyka lOfr.

Cyszczenle ubrania 
ZŁ 3.56 

Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k u  1

ZAW ODY LEKKOATLETYCZNE.
Dziś o godź. 10.30 na hali sporto

wej przy ul. Zwierzynieckiej 26, od
będą się zawody lekkoatletyczne pań 
i panów. W  programie przewidziane 
biegi, skoki i rzuty kulą.

REZYGNACJA PREZESA KOZPN‘u
Prezes K. O. Z. P. R. p. mjr. Wart 

Roman zrezygnował z godności pre
zesa. Do cza$u zwyczajnego walnego 
zgromadzenia agendy objął wicepre
zes p. Józef Klejn>

KOMISARZ w K. O. Z. B.
Polski związek bokserski miano

wał komisarzem wydziału spraw sę
dziowskich K. O. Z. B. p. Stanisława 
Winiarskiego. Przy tej sposobności 
nadmienić należy że związek bokser 
ski jest bodaj że najmłodszym związ 
kjem na terenie Krakowa, jednak po 
siadał dotychczas największą ilość ko 
misarzy. Coś jest nie w porządku.

SĘDZIOWIE RADZĄ 
dniu 6 lutego b. r. w lokalu K. O. 

Z. P. N. przy ul. P. Michałowskiego 
3, odbędzie się doroczne walne zgro
madzenie Krakowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Ręcznej.

Zgromadzenie to zapowiada się 
ciekawie, ze względu na zgłoszenie 
szereg ciekawych wniosków, między 
innymi wniosek o skreślenie wszysi 
kich sędziów Żydów.

W czoraj w godzinach połud
niowych wysrzałem z rewolwe
ru w umywalni Tow. Kont. dla 
handlu i przemysłu przy ul. K o

pernika 6, usiłował odebrać so
bie życie Wilhelm Krioll, urzęd
nik. Zawezwane pogotowie ra

nie przewiozło Knola do szpita
la Ubezpieczalni Społecznej w 
Krakowie. Przyczyna usiłową-

Zastrze 1 ił 15-letnią narzeczoną 
i popełnił samobójstwo

W e wsi Gniewięcin pod Ję
drzejowem 24-Ietni Edward Ko- 
źlicki strzelił do swej narzeczo
nej 15-letniej Kazimiery Nowo- 
sińskiej, trafiając ją w okolicę 
serca.

Po dokonaniu tego czynu Ko 
źlicki wybiegł przed dom i cel
nym srzałem pozbawił się życia 
Przyczyną rozpaczliwego kro
ku był zawód miłosny oraz 
sprzeciw matki na poślubienie 
Nowosińskiej.

Postrzeloną Nowosińską, któ
rej kula przeszyła pierś i prze
szła na wylot, w stanie bardzo 
ciężkim odwieziono do szpitala. 

MORUSZECZKO SPRAWCĄ 
NAPADU W  DZIEDZICACH

Prowadzone nadal dochodze
nia celem! ustalenia listy zbro
dni i przestępstw, jakich dopu
ścił się krwawy zbir Nikifor Ma 
ruszeczko, ujawniają coraz to 
więcej włamań i napadów, w 
jakich brał on udział. Ostatnio 
ustalono jeszcze, że napadu na 
mieszkanie Ludwika W awrzecz 
ki w Dziedzicach dokonał rów 
nież Maruszeczko.

Podczas napadu w mieszka
niu znajdowała się również żo
na Wawrzeczki, Emilia, która 
skonfrontowana z Maruszeczką 
z całą stanowczością rozpoznała 
w nim jednego z trzech napast
ników. [Bandyci zabrali iwów-j 
czas nieco gotówki i kilka cen
nych drobiazgów. Zapytany Ma 
ruszeczko zaprzecza jednak 
twierdzeniom W awrzeczkowej.

tunkowe w bardzo ciężkim sta-' nego samobójstwa; nieznana.

Echa burzliw ych z a ] &  na placu Jabłonow skich
w  K r a k o w i e

W czoraj przed sądem apel. 
w Krakowie zakończył się pro 
ces o burzliwe zajścia na pl. Ja 
błonowskich.

Dnia 21 czerwca 1936 r. w 
Tow. Un. Rob. z okazji „Dnia 
Kultury robotniczej41 urządza

no zgromadzenie na pl. Jabło
nowskich przy udziale kilka ty 
sięcy osób.

W  czasie powyższego zebra
nia z grupy skławającej się z o 
koło 100 osób zaczęły padać o- 
krzyki o treści rewolucyjnej a 
następnie grupa ta po skończę 
niu zgromadzenia ruszyła po 

.chodem  w kierunku ul. Jabło
nowskich przy czem jeden z u 
czestników tej grupy wyjął cze 
rwony sztandar.

Za ten czyn zostali oskarże
ni A. i L. Krausowie, M. Reiter 
S. i I. Storch W  Kozub i J. Zbro 
ja-

Sąd okręgowy skazał ich na 
kary od 2 miesięcy aresztu do 
10 miesięcy więzienia .

Od wyroku tego wnieśli oska 
rżeni apelację i sąd apelacyjny 
na wniosę kobrony przesłuchał 
szereg świadków a między in 
nymi b. posła Adama Ciołkosza

W obec zawiłej sprawy sędzia 
postanowił przekazać sprawę 
sądowi kolegialnemu i w tym 
celu rozprawę odroczył.

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Kawęcki oskarżał proku

ralor dr. Marcinkowski, bronią j szowski dr. Pajdak i dr. Ros- 
adw. dr. Schreiber dr Jan Ple-1 thal.

A

nadeszły losy 1-ej klasy

są do nabycia w kolekturze

BRACIA SAFIER
K R A K Ó W  RYNKK, GŁ. « .

Co drugi los wygrywa!!!

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy

99c o j v c o n n i A * *
JANA WOLNEGO

PL SZCZEPAŃSKI l  —  TEL. 1S6-M  
•rządza pogrzeby od uajskroiMfaj- 
srych do najwzpjuriaŁwy*^ przepro
wadza ekshumacje I przewozy swtok 

do wszystkich krajów.
Mniej zamożnym daleko idąoe 

ustępstwa.

Konto P. K. O. Nr. 414.400 r

KRAKOWSKIE OSTY. 
Kolonialne zawracanie głowy.

Oddawna już na łamach prasy 
wszelakiego autoramentu ukazują 
sic od czasu do czasu jak wiośniane 
jaskółki wiadomości, że w Polsce ma 
my nadmiar towarów kolonialnych 

różnego gatunku, wskutek czego 
wszystkie te towary kolonialne będą 
nadzwyczaj spadać w cenie.

I każdy będzie mógł sobie tanio 
pieprzyć tanim pieprzem - będzie 
mógł pić czystą kawę brazylijską bez 
Kneipowskiej domieszki, a herbaty 
to będziemy używali zamiast wody, 
wszelkie zaś kasze będziemy spoży
wać z rodzynkami, a ryż będzie ta
ni jak barszcz i t. d. itd.

- Słowem nastaną czasy kolonialne.
! Tymczasem prasa swoje a kupcy 
swoje.

Może i mają rację owi kupcy, bo 
jakże by to było, gdyby tak nagle po 
taniały te wszystkie frykasy zagrani 
czne, - przecież to byłby grzech, tem 
bardziej gdy nasze krajowe artykuły 
pierwszej potrzeby pędzą w cenie w 
zwyż i w zwyż.

Jakże by było. gdyby ziemniak 
był droższy od banana - a jabłko od 
pomarańczy - a groch od kawy - a 
barszcz czerwony od herbaty ceyloń 
skiej?....

Poco więc bujać, że władze wzięły 
się energicznie do kontroli cen towa
rów kolonialnych, kiedy nic nie sta
niało i nie stanieje napewńo.

Chociaż powino by stanieć, bo nie 
jesteśmy krajem miliarderów, aby po 
zwalać sobie na przepłacanie np. tej 
kawy, - którą w Brazylii pali się w 
parowozach. (Oset)
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